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grążona w niepewności. Ustęp uchwalone
go adresu nie mniej jednak pochwala kon
wencję, której celem jest, jak powiada, po
godzić ustalenie królestwa włoskiego z u- 
trzymaniem niezależności stolicy apostol-

D Z IA Ł  N I E I R Z Ę D O W Y

Warszawa d. 9 (21) Marca.
Dwa ostatnie posiedzenia senatu francuz- 

kiego nie rozproszyły mgły w jakiej pogrą
żona została konwencja z 15-go września, 
z powodu zbyt licznych komentarzy, mów 
i dokumentów dyplomatycznych jakiemi ją 
upstrzono. Po objaśnieniach pp. Chaix d‘Est- 
Ange i Rouhera, nie o wiele jesteśmy dalej 
pod tym względem posunięci, niż po depeszy 
w 6-iu punktach p. Drouyn de Lltuys. Mi
nister stanu, oświadczył wprawdzie, że rząd 
rzymski przyjął konwencję na serjo, i że zaj
muje się uorganizowaniem wojska i uporząd
kowaniem finansów, co tem ciekawszą jest 
wiadomością, iż wszyscy byli przekonani, że 
rzecz przeciwnie się ma; lecz cóż uczyniłaby 
Francja, wrazie gdyby wojska te nie ochro
niły tronu politycznego Piusa JLX-go przed 
usprawiedliwioną niecierpliwością jego pod
danych, i w jaki sposób rząd francuzki za
mierza użyć swej swobody działania dla któ
rej minister żądał i uzyskał uchwałę zaufa
nia senatu; ta właśnie kwestja pozostała po-

skiej.
W  sprawie meksykańskiej, adres uznaw

szy, że porządek, bezpieczeństwo i praca 
znowu ustalają się w tem państwie, dodaje 
co następuje: „Szczęśliwą jest rzeczą, iż po
dobne powodzenia przyspasabiają blizki 
„powrót naszych wojsk/’

Obwieszczenie wywieszone na giełdzie pa- 
ryzkiej, donosi o depeszy marszałka Bazaine, 
uwiadamiającej o wzięciu miasta Oajaca. Je
nerał juarystowski wraz z całą załogą pod
dał się bezwarunkowo; cała artylerja i wszy
stkie zapasy dostały się w ręce francuzów. 
Depesza nie zawiera żadnej wzmianki o tra
gicznej śmierci dowódcy meksykańskiego, któ
ry podług poprzedniej depeszy, miał być roz
strzelany.

Telegram z Wiednia donosi, podług wia
domości wyprawionych przez samego Cesa
rza Maksymiljana/ ze ochotnicy austrjaccy 
posunąwszy się w głąb kraju, odnieśli świe
tne zwycięztwo nad juarystami.

P. Limayrac ogłasza w Constitutionnelu ar
tykuł mający na celu rozproszenie obaw 
wzbudzonych co do starcia pomiędzy Stana
mi Zjednoczonemi a Meksykiem. Stany Zje
dnoczone, podług Constitutionnela, nie mają 
najmniejszego zaczepnego zamiaru, a stosun
ki pomiędzy Francją a rządem washingtoń- 
skim mają być jak najlepsze.

Dzienniki angielskie podają w całości ode
zwę prezydenta Lincolna, która odznacza się 
niezwykłą treściwością. P. Lincoln objaśnia 
to powiadając, że dostatecznie wyłuszczył za
sady jakiemi się rząd jego kieruje, przy pier- 
wotnem objęciu prezydentury, w d. 4 marca

11861 r. Zresztą, ponowił w energicznych 
j  wyrazach zapewnienie, iż stanowczo zamierza 
| prowadzić do ostateczności wojnę przeoiwko 
| Południowi, dla przy wrócenia związku siłą 
j oręża. „Nie przesądzamy zbytecznie o sobie,” 
j powiada pomiędzy innemi prezydent, „zapo- 
j  „wiadając już obecnie, że największe nasze 
j  „nadzieje urzeczywistnią się. Rozwiązanie,”
: powiada dalej, „będzie tego rodzaju, iż zape- 
I „wni stały pokój pomiędzy Stanami Zjedno- 
■ „czonemi a wszystkiemi innemi narodami.”
| Wiadomości z Włoch najmniejszego nie 
mają znaczenia.

W  Prusach, na posiedzeniu komisji woj
skowej z 18-go, minister wojny objawił ustę
pstwa jakie rząd byłby gotów uczynić w 
sprawie reorganizacji wojska w celu przy- 

i prowadzenia do porozumienia. Pomiędzy in- 
J  nemi rzekł, że rząd nic nie ma przeciwko u- 
J  stanowieniu kontyngensu, lecz że uczyni to 
I pod następującemi warunkami: że w razie 
! jakiej katastrofy, rząd powinien mieć prawo 
i  wzmocnienia wojska; aby spór co do sprawy 
i  wojskowej w ten sposób został zakończony,
| iżby izba przyjęła inne części programatu, i 
aby ustanowienie liczby żołnierzy będących 
pod bronią dozwalało na ukonstytuowanie 
armji przygotowanej do wojny. Minister do
dał, że liczba 180,000 jest niedostateczna, że 

; służba dwuletnia nigdy nie była prawem w 
j państwie pruskiem, że położenie Prus wyma
ga aby utrzymać obecną liczbę żołnierzy. Mi
nister wojny wystąpił także przeciwko syste- 
matowi zastępstw, niezgodnemu, jak powie
dział, z urządzeniami państwa. Następnie o- 

! świadczył, ze Prusy potrzebują armji, i że sy- 
stemat łandweru nie jest w tej mierze wy
starczającym.

Zwracamy uwagę czytelników- na zamie
szczoną poniżej korespondencję z pod War
szawy o duchowieństwie, i rozpoczynające

FEJLETON dziennika warszawskiego.

T y d z ie ń  W a rsz a w sk i.
„Koncerta nad koncertami! taką dewizę należa

łoby um ieścić nad sprawozdaniem z ostatniego ty 
godnia, a raczej z jego fenomenologji brukowej. 
W prawdzie jeden, zapowiedziany na zeszłą sobo
tę—odłożono do przyszłej, lecz za to wstawiono in
ny, niemniej ciekawy p. t. wieczoru m uzykalnie 
literackiego, na którym  pp. Sław iański tenor wra
cający z w łocb i p. Garbunow, artysta Cesarsko 
Petersburgskicb teatrów, fetowali zgromadzonych 
licznie w sali Gubernatora W arszawskiego widzów, 
śpiewem  i deklamacją, na przemiany. D ziś, gdy od
czyty — deklamacja lub sceny humorystyczne 
wprowadzane są z w ielkiem  powodzeniem do pro
gramów koncertowych w  całej Europie zachodniej, 
przybrały one barwę widowisk skom plikowanych  
zdolnych podbić ciekawość i zadowolnić różnoro
dne pragnienia estetyczne widzów i słuchaczy, któ
rzy aż dotąd musieli ziewać niekiedy z nudów, słu 
chając z namaszczeniem i szacunkiem, koncertów  
złożonych z zabójczego programu klasycznych, 
w ielkich rozmiarem kompozycij, po których czło
wiekowi życie cięży o sto funtów więcej, a wystu- 
dzony obiad domowy nie smakuje zgoła! Strzeż 
boże! od klasyczności romantyczne nerwy i ner

wowe romantyczności, moralnych i fizycznych or
ganizmów naszych!

Sobotni koncert a raczej wieczór muzykal- 
nie-literacki pp. Sławiańskiego i Garbunowa za- 
dowolnił zupełuie licznie zebraną publiczność. O- 
prócz części wokalnej programu, którą p. S ław iań
ski wykonał z w łaściw ym  sobie talentem, część lite
racka a raczej opowiadawcza jako zupełnie u nas 
przynajmniej,oryginalna,zyskała powszechne uzna
nie i wzbudziła grzmiące oklaski. W  istocie p. Gar- 
bunó w zasłużył na podobne uznanie słuchaczy, któ • 
rych rozweselił zarówno dowcipem jak dosko
nałą charakterystyką scen i obrazów, w których 
sam jeden m usiał naśladować całypersoneldonich  
jakoby wchodzący. Na szczególną uwagę zasługu
ją dwie sceny humorystyczne: W  jednej z nichp. 
Kwartalny każący sobie podawać śledzia po wczo
rajszej niedyspozycji i przyjmujący łagodzącą w i
zytę interesanta... w drugiej zaś p. t. Na wielkim 
gościńca (Na bolszoj dorogie) jadący powózką w o
źnica (jemszczyk) zacięty batem mijającego kaczo
ra i opłakujący tę swoją krzywdę, są każdy wzo- 
rowem odtworzeniem właściwego typu czysto miej
scowych postaci.

Wczoraj już, w krótkiem sprawozdaniu z tego 
wieczoru zawiadomiliśmy czytelników, że zaszczy
cili go obecnością swoją JW . hrabstwo Nam iestni- 
kostwo i że po skończeniu koncertowego programu 
Gubernator W arszawski, Jenerał Rożnow ugościł 
dostojne grono wyborowego towarzystwa, gdzie

1 raz jeszcze p. Garbunow' obdarzył słuchaczy opo
wiadaniem arcy-charakterystycznych scen, w po
dobnym  jak poprzednie rodzaju.

Nazajutrz, w niedzielę, aż dwa jednocześnie od
byw ały się koncerta: jeden, w Salach Redutowych  
urządzony pi-zez Instytut Muzyczny, na korzyść tej 
akademji—nie zgromadził pożądanej liczby słucha
czy, chociaż tak układ programu, jek  również w y 
konanie onego, nie zostawiło nic do życzenia. Mo-- 
że powodem niepełności sali koncertowej, był s il
ny mróz w tym dniu trwający, może Widma Mo
niuszki, zaspokoiwszy ciekawość przeważnej części 
muzykalnej publiki tutejszej, w dwóch już poprze
dnich koncertach, nie zdołały zebrać now ych słu
chaczy w liczniejsjym  komplecie, może też, część 
pierwsza koncertu zapełniona poważną, klasyczną  
kompozycją Beethorena, trwającą przez godzinę 
blisko, zraziła amatorów bardziej urozmaiconego 
programu —a może uakoniec, sam nawał koncer
tów, bądź już wysłuchanych, bądź jeszcze do w y
słuchania gotowych, ostudził nieco m uzykalny za
pal publiczności, która żadnego widowiska zbyt 
często powtarzanego, nie lubi. Kurjer Warszawski 
utrzymuje, że w tym dniu, jako im ieninowym  dla 
wszystkich Józefów , których W arszawa posiada 
krocie— żadne widowisko udać się nie m ogło z po
wodu nieobecności tylu solenizantów przyjmują
cych w domach własnych powinszowania przyja
ció ł. Przytaczając tę śmiałą hypotezę Kurjera,— 
wątpim y jednakże o je j  trafności, raz dla tego, że,
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się pad stałą, w naszym dziennika rubryką, 
sprawozdanie o drugim procesie polaków w 
Berlinie. _________

* _/V. Prtus. Z. Warszawa, 12 marca. N ie można 
naturalnie przewidzieć, jakie jeszcze z czasem re 
formy będą musiały być zaprowadzone,jeżeli zapa
lone głowy nie przestaną budzić obawy co do przy
szłości; żaden rozsądny człowiek nie będzie mógł 
mieć za złe rządowi ruskiemu, jeżeli ten będzie u-# 
siłować nareszcie zapewnić sobie Królestwo P o l
skie, okupione ceną krwi i ofiar pieniężnych, i je 
żeli skieruje wszystkie swoje usiłowania do tego, 
ażeby rozruchy podobne do tych,jakie miały m iej
sce w ciągu ostatnich kilku la t nieszczęśliwych, 
stałv się niemożebnemi przez przedsięwzięcie środ
ków, które (jakkolwiek są one nieprzyjemne dla 
polityków ) zdolne są zapewnić ile możności bez
pieczeństwo kraju i jego pomyślność materjałną. 
Bardzo być może, że do tego zmierzają niektóre 
mniej ważne śro d k i, jak  np. stanowcze roz
strzyganie niektórych spraw w Petersburgu, za
prowadzenie używanych w Rosji kopert i m arek 
pocztowych w miejsce dotychczasowych polskich, 
m ające wkrótce nastąpić zwinięcie tutejszej m en
nicy i jej władz i t.p.; lecz tłómaczyć to także mo
żna chęcią zapewnienia bezpieczeństwa i zapro
wadzenia oszczędności. W  każdym razie fakta 
przekonyw ają nas, że Najjaśniejszy Cesarz, powo
dowany zamiarami sprawiedliwemi i liberalnemi, 
życzy jak  najlepiej licznym krajom  od Boga mu 
powierzonym i zechce pogodzić ile możności ich 
adm inistrację; dopóki mieć będziemy tak  wysoko 
uzdolnięnego, umiarkowanego, sprawiedliwego i 
ludzkiego nam iestnika, jak im  jest powszechnie 
szanowany H rabia Berg, dopóty będziemy mogli 
spodziewać się dla Polski wszystkiego jak  najpoży
teczniejszego. Najlepszym tego dowodem jest prze
prowadzenie zapowiedzianych reform w szkołach i 
w  oohle w wychowaniu publicznem, tudzież w 
sprawie włościańskiej, jak niemniej nadzieja uzy
skania rozmaitych instytutów  naukowych, m iano
wicie szkoły politechnicznej w  Łodzi i akademji 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Nowej Ale- 
ksandrji.__________ __________

* Payer. Z. Monachium, 11 Marca. Postępowanie 
dyrekcji policji bawarskiej względem jednej części 
wychodźców polskich, je s t stale przedmiotem jak  
najostrzejszej krytyki. Lecz cóż dyrekcja polioji 
królewskiej uczyniła? Od dwóch la t daje ona przy
tu łek  przychodzącym tu  od czasu do czasu wy
chodźcom polskim" Zaświadczyć o tem może prze
s z ł o  stu ludzi prywatnych, studentów, artystów  i 
rzemieślników. Żadnemu z wychodźców nie wzbra
niano pobytu, jeżeli tylko był w stanie dowieść, że 
m a środki utrzym ania lub jakie zatrudnienie. W  ra 
zie jeżeli wychodźcy nie posiadali żadnych środ
ków i niechcieli lub nie mogli tu pozostać, odsta
wiano ich kosztem skarbu do L indau lub do Ulm. 
Pozostali tu wychodźcy, korzystają do tej chwili 
z opieki policji. Dopiero z dniem 23 lutego zaczęło 
się to, co ktoś chciał nazwać „barbarzyństw em ”, 
w ydany bowiem został „rozkaz policyjny”, mocą

nieubliżając Józefom, W arszawa posiada prócz nich 
dostateczną liczbę Marcinów, Jakóbów , Janów, 
W ładysławów, Stanisławów, Karolów i t. p. p a 
tronów, którzy mogliby zapełnić dziesięć takich sal 
jak  Redutowa, a powtóre z powodu, że z przepro
szeniem wszystkich J W., W . i szanownych soleni
zantów niedzielnych, nie każdy z nich posiada dom 
urządzony na przyjęcie gości winszujących mu, i.... 
co prawda, nie każdemu z nich winszować można, 
od czeom już z pewnością uwolnieni są wszyscy so
lenizanci goli, jakim  na całym świecie winszować 
nie ma czego i życzyć też dobrze nie warto!... Z re 
sztą dzień S-go Józefa nie przeszkodził publiczno
ściNapełnić wieczorem sal w obydwóch teatrach a 
wcześniej znowu, zgromadzić się do kola zmrożo
nej areny C yrku Hinnego, w liczbie przeszło pół
tora tysiąca osób wynoszącej! — W  każdym razie 
pewni jesteśmy, że następny, drugi z kolei koncert 
In sty tu tu  Muzycznego, podczas którego wykonana 
będzie po raz pierwszy, u nas nieznana publiczno
ści, Symfonja Dawida, Krysztof Kolomh—pom yśl
niej się powiedzie i napełni Redutową Salę.

D rugi koncert, a raczej tylko „P oranek  muzy
k a ln y ” odbył się jak zwykle, przy ulicy Chmielnej 
u  pana Tomasza Le B run’a. Tym  razem przewa
żną część program u składała część instrum entalna, 
złożona z uw ertury  z Semiramidy Rossiniego, z T er
cetu, na fortepjan, skrzypce i wioloncellę, Men- 
delsohna,—Śpiewu bez słów, Krebs’a wykonanego 
przez... trąbkę chromatyczną z towarzyszeniem or-

którego nowo przybywający polacy mają opu
szczać Monachjum po upływie 24 godzin, częścią 
kosztem skarbu. Powiadano, że je s t to „oburzają
c e ,  że dzieje się to skutkiem  porozumienia z Ro- 
„sją i Austrją, że postępowanie podobne jest nie- 
„ludzkie, biurokratyczne, służebnicze, pozbawione 
„taktu, nierozsądne,” słowem, cały zapas przymio
tników  z dykcjonarza ludzkości został wymierzo
ny przeciw policji. Lecz przypatrzm y się bliżej tej 
sprawie. D nia 22 lutego przybyło tu  przeszło 200 
polaków. Tegoż samego dnia dyrekcja policji k ró 
lewskiej otrzymała urzędowe zawiadomienie, że na
zajutrz ma jeszcze przybyć 400 do 500 polaków. 
Jednocześnie polacy, prawdopodobnie zachęceni 
dotychczasowem „barbarzyńskiem ” obejściem się 
z ich spółziomkami, poczęli wracać z Szwajcarji do 
Monachinm. Gazety podały wiadomość, że Szwaj- 
carja zamyka swe granice. Takież same pogłoski 
szerzono i co do Francji. Przewidywano przeto 
z jednej strony napływ 600 do 800 polaków, z dru
giej zaś strony zamknięcie granic Szwajcarji i 
Francji, że nie wspomniomy o sąsiednich krajach 
niemieckich. Musiano więc powziąść rychłe posta
nowienie, mające na celu pozbycie się zawczasu 
ogromnej liczby polaków przybywających do Ba- 
warji. Gdyby dyrekcja policji królew skiej nie p o 
wzięła tego postanowienia, w takim  razie stałoby 
się w Bawarji toż samo co ma miejsce w Szwjacarji 
i Francji, które to kraje umieją śpiewać piosnkę
0 stronie finansowej kwestji wychodźców; wów
czas i Monachjum stałoby się punktem  gromadze
nia się polaków, i zamiast 120—130, mielibyśmy u 
siebie 800—1000 polaków. Cóż z taką liczbą po
cząć? M agistrat miasta Augsburga zatrwożył się 
z powodu przypadkowego przybycia do tego s ta 
rożytnego grodu dwóch polaków, i po odbytem po
siedzeniu zapytywał, czy kto nie weźmie do siebie 
tych ludzi, a otrzymawszy olm ów ną odpowiedź, 
zaprotestował przeciw udzielaniu im zapomogi 
z kasy gminy miejskiej. Takie to kłopoty wywo
łało dwóch polaków, i pomimo to są tacy, którzy 
sądzą, że 800—1,000 polaków może zualeść w B>- 
warji pomieszczenie! Przeczytajm y sprawozdanie 
margr. de Noailles, szczerego przyjaciela pola
ków. Powiada on, że z liczby 2,800 wychodźco w 
polskich znajdujących się wówczas we Francji, 2,000 
potrzebowało jeszcze gwałtownie pomocy! Jeżeli 
przeto w takim  kraju jak Francja, która uważa 
oddawna kwestję polską jako sprawę swego ho
noru narodowego, która przedstawia ogromne za
soby z powodu siły produkcyjnej indywiduów,
1 która potrzebuje ciągle ludzi do wykonywanych 
w wielkich rozmiarach robót publicznych i p ryw a
tnych, tudzież do rzemiosł i do zakładów przemy
słowych,— jeżeli, powiadamy,^ w bogatej Francji, 
z liczby 2,800 polaków, około 2,000 nie mogło zna- 
leść dla siebie zatrudnienia, tak  iż musiano zalecać 
ich dobroczynności publicznej, jakimże sposobem 
w Bawarji 800 do 1,000 polaków zdoła znaleść za
trudnienie? Przypuśćmy, że 500 znajdzie sposób 
do życia, cóż się stanie z pozostałym i? Czyż m a
ją  oni stać się ciężarem dobroczynności prywatnej? 
Nie należy robić sobie iluzij, zapał trw a nie długo, 
jak  skoro chodzi o pieniądze. Exempla sunt odiosa.

kiestry, z Allegra i Scherza wyjętych z kwintetu 
smyczkowego Mendelsohna, a wreszcie, z modlitwy 
ze Ś tradellirna  fortepjan, organy, skrypee i wio- 
loncollę układu Lefebure a -V ely. Ten tak  obfity 
program instrum entalny urozmaicili pp. Chęciński 
i Cieślewski—pierwszy z nich pełnem uczucia wy
powiedzeniem ślicznej gawędy Syrokomli p.t. „K a
pral Terafera i kapitan Szerpetyna” — drugi zaś, od
śpiewaniem znanego powszechnie i ulubionego r o 
m ansu z Halki.

Cyrkowe widowiska w hecy, gromadzą zawsze 
liczne grono widzów—pomimo ostrego i nadzwy
czajnego mrozu, który ziębi nogi i nosy publiczno- 
śsi a lekko ubranym  amazonkom i komikom nie 
małą przykrość sprawia. Oprócz zwykłego podo
bnym widowiskom programu, dość urozmaiconego 
zresztą, p. H erm ann po dwakroć już wprowadzał 
do areny lwy domptowane, do których klatki 
wchodzi on zuchwale, narażając się co chwila na 
śmierć okrutną pod kiami i szponami tych strasz
nych zwierząt. Dziwna rzecz, do czego chęć zysku 
ośmielić może człowieka.

Zdaje się, że ze wszystkich amazonek tańczących 
na koniu i woltiżujących do koła cyrku — 8£au?W" 
cze pierwszeństwo zostanie j u ż  p r z y  Miss Zepho- 
rze, która coraz więcej zyskuje sobie oklasków, i... 
wielbicieli. . ,  .

Pomiędzy napływem  coraz nowych widowisk, 
na któro publiczność złożona z różnych war3tw 
ludności tutejszej gromadzi się tak  licznie i tak  wy-

Lecz państwo pow innoby temu zaradzić! „Czyż 
można sobie wyobrazić,” woła korespondent z E r
langen, „ażeby chociażby jeden członek sejmu 
„powiedział n ieE  Dyrekcja policji nie poddaje 
się takiem u marzeniu. W zięła ona tę sprawę zpo- 
ważniejszej strony, i poczytała za swój obowiązek 
nie stawiać rządu w przykrem  położeniu zaprzątania 
się kwestją udzielania pomocy polakom, z których 
wielu nie umie ani czytać ani pisać w swym ojczy
stym  języku. Również sejm nie życzyłby sobie 
bezwątpienia roztrząsać podobną kwestję, nadzwy
czaj pod w szystkeim i względami na przyszłość 
szkodliwą. ______

* Gol. Mija już kilka tygodni, jak w dzienni
karstwie europejskiem  odgrywa się dziwnaj i na 
pierwszy rzut oka; dość niezrozumiała komedja, 
przysposobiona zręcznie przez stronnictwo rewo
lucyjne polskie, starające się rozgrzać ostygłe spół- 
czucie E uropy dla niepowrotnie przegranej spra
wy niezawisłości polskiej. Należy oddać słuszność 
uczestnikom owej komodji; zręcznie wykonywają 
oni swo role, i w każdym innym  czasie udałoby 
im się, bezwątpienia oszukać Europę; ale teraz 
przykłady niedawnej przeszłości są jeszcze tak  
świeże, że wszelkie ich usiłowania, cała sztucznie 
uknuta przez nich intryga, nie doprowadzą, p ra
wdopodobnie, do niczego. Dla nas, ruskich, kom e
dja, o której mowa, nie ma istotnie żadnego szcze
gólnego interesu; żyjemy, że tak  powiem, u sam e
go źródła odpierającego owe kłamliwe wieści, przy 
pomocy których pewne stronnictwo rew olucjoni
stów polskich, stara się na nowo wzburzyć E u ro 
pę, i gdyby nie niedawno otrzymane dwa telegra
my, z których jeden donosił o artykule Morning 
Posta przypisującym Rosji zamiar utworzenia 
z P o lsk i prowincji ruskiej, a drugi zaprzeczał tej 
wieści, to moglibyśmy pominąć milczeniem ten 
ostatni epizod walki rewolucjonistów polskich 
z nieuniknionym biegiem wypadków history
cznych. Ale wspomniony telegram  skłania nas do 
popróbowania objaśnienia czytelników, co mia
nowicie wywołało arty k u ł gazety lorda Palm er- 
stona i jakim  sposobem mogła pojawić się w po
ważnym organie dziennikarstw a angielskiego taka 
oczewista niedorzeczność. D la objaśnienia tego 
przychodzi nam cofnąć się nieco i powiedzieć w 
kilku wyrazach, zkąd i jaką drogą rozeszła się po
głoska b zamiarze Rosji przyłączenia zupełnie P o l
ski do cesarstwa. Przed otwarciem posiedzeń cia
ła prawodawczego francuzkiego, w niektórych 
dziennikach francuzkich, najwięcej oddanych spra
wie rewolucji polskiej, zaczęły się pojawiać nieja
sne wzmianki o zamiarze rządu ruskiego ostate
cznie zlać Polskę z Rosją. Początkowo były to 
tylko wieści, za wiarogodność których nie ręczyły 
podające je  dzienniki, co jednakże nie przeszkadza
ło im gromić Rosji. W  kilka dni po pierwszem 
zjawieniu się wspomnionych wieści w angielskich, 
a wnet potem w francuzkich dziennikach, pojawił 
się odrazu telegram, datow any z Warszawy i dono
szący o przyłączeniu P o lsk i do Rosji, jako o fak
cie już dokonanym, chociaż jeszcze nie ogłoszonym. 
Telegram kom unikow ał dokładne szczegóły o isto -

trwale, odznaczy się pew nie już wkrótce, nowe 
przedstawienie — złożone z jednej tylko osoby — 
lecz tak wydatnej za to, iż możnaby wykroić z niej 
cały personel do jakiego proverbu Musseta. Osobą tą, 
czyli‘raczej zjaw iskiem  organicznem, jest przybyły 
tu z Niemiec olbrzym, p. Józef Drazal. W  dwudzie
stym drugim  roku życia dorosł on już obecnie do 
wysokości ośmiu stóp — a jest nadzieja, że wyżej 
jeszcze podrośnie ten  młodzieniec szczególny! Aże
by dać wyobrażenie o objętości kształtów p. Jó ze
fa, dodamy j 'lż tylko, że waży on około 400 fun- 
tów — ciężar przypadający na średniego wołu! O ile 
nam  dotąd wiadomo, nowy olbrzym przedstawiać 
się będzie publiczności w jednym  z domów poło
żonych na Nowym -Swiecie—o czem zresztą afisze 
podadzą dokładno szczegóły.

W sali Resursy Kupieckiej, gdzie znajduje się 
obecnie Wystawa obrazów p. Lachnickiego, na k o 
rzyść W arszawskiego Towarzystwa Dobroczynno
ści urządzona, towarzystwo to złożyło kilkadzie
siąt przedmiotów mających wartość archeologicz
ną — i poleca je znawcom i miłośnikom w nadziei 
że zechcą przez zakupionie tych przedmiotów, 
przyjść oraz w pomoc instytucji ubogich. Po 
upływie miesiąca, wystawione archeologja przysą
dzone zostaną osobom najwięcej za nie dającym.

P rzy  tej sposobności zwracamy uwagę na nieu- 
żytość niektórych, rzadkich szczęściem, właścicieli 
domów, którzy upoważnieni do przyjmowania list 
lokatorów i zakomunikowania takowych, celem ze-
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cie tego przekształcenia, zależącego jakoby  na 
zniesieniu  u rzędu  nam iestn ika  i oddzielnych pod
w ładnych  mu gałęzi zarządu k ró lestw a, oraz na 
rozdzieleniu P o lsk i na 27 gubernij, pod rządem  ja 
k ichś n iebyw ałych  w R osji prefektów. D la  każdego, 
obeznanego choć cokolw iek z organizacją państw a 
R osyjskiego, fak ta  zakom unikow ane w telegram ie, 
służyły  za najlepszy dowód jego kłam liw ości, 
potrzeba było m ieć całą  nieśw iadom ość tego, co 
dotyczy Rosji, stanow iącą odznaczającą cechę całe
go dzienn ikarstw a zagranicznego, z nad er nielicz- 
nem i w yjątkam i, aby w yobrazić sobie, że rząd ru 
sk i zacznie dzieło zlania P o lsk i z R osją  przez 
utw orzenie jak ichś n iebyw ałych prefek tów . A le 
p rasa  zagraniczna nie nam yślała  się an i chw ili. 
D ziennikarze zagraniczni, zadowoleni z tego , że przy 
teraźniejszym  n ieu rodzaju  na kw estje  polityczne, 
p rzedstaw ia się im  ta k  w ygodna sposobność zap e ł
n ien ia  swych szpalt czem kolw iek m niej nudnem , 
aniżeli n ieskończonem i trak ta tam i o położeniu 
P ru s  w spraw ie szlezwig- holsztyńskiej, łącznie 
rzucili się na  R osję i po .E uropie znow u rozleg ła 
się p iosnka o kw estji po lsk ie j, k tó ra  już dawno 
wszjustkich znudziła. W szystko  to  działo się w ła
śnie przed sam ym  początkiem  posiedzeń p raw o
daw czych francuzkich , a n ie k tó rz y  nader ła tw o
w ierni politycy w yobrazili sob ie , że podniesiony 
ha łas skłoni C esarza N apoleona do odezw ania się 
o Polsce w m owie tronow ej. N iepodobnego jed n ak 
że nie zdarzyło się. M owa tronow a, ja k  wiadbmo, 
zupełnie przem ilczała o Polsce, aż oto w łaśnie o- 
trzym any  został drugi te legram  z W arszaw y , sta- 
now czo zaprzeczający pierw szem u i ośw iadczają
cy, że w iadom ość o zlan iu  P o lsk i z R osją  je s t  
najczystszem  zm yśleniem . D ziennik i poważniejsze 
ucichły po tym  drugim  telegram ie, ale gorliw i 
polanofile nie p rzestaw ali hałasować. Gdy jednak  
dzień po dniu m ijał, a ukaz zapow iedziany p ie r
w szym  telegram em  nie pojaw iał się, zm ieniły ton. 
N iek tóre  zaczęły tw ierdzić, że pierw szy telegram  
w ysłany  został przez sam rząd ruski, w sposobie 
,,próbnego ba lo n u ” t. j. w celu dowiedzenia się, jak  
przyjm ie E u io p a  wiadomość o zam iarze jig o  zla
nia P o lsk i z Rosją; inne zaś przem ilczając o tym  
telegram ie, zapuściły  się w roztrząsanie  najp ro st
szych środków , w rodzaju zaprow adzenia jed n o 
stajnych m arek  pocztow ych, jak o  oznak zam iaru 

zniesienia P o lsk i.
S k o ro  g ru n t został w ten sposób przygotow any, 

nadeszła  chwila głów nego efektu. D n ia  24 go lu te 
go (8 go m arca) w Morning 1'o.st ukazał się n ie
w ie lk i a r ty k u lik , nap isany  niezw ykle dyplom aty

cznym  tonem  i obrachow auy widocznie na efekt. A r
ty k u ł ten  zaczynał się oświadczeniem, że teraz 
n iejako dla każdego jasnem  jest, naczem  zależą 
p lan y  R osji w z g l ę d e m  P o lsk i. Rosja, podług  tw ie r
dzenia Morning lo s t, p ragnie  zniszczyć naw et imie 
P o lsk i i uw aża zobow iązania z 1815 roku  za zupeł
n ie zniesione. K ró lestw o P o lsk ie  będzie zam ienio
ne w prow incję ru sk ą  (jednę lub dwie mówi gaze
ta angielska). D yplom aci ruscy  nie ta ją  już zam ia
rów  swego rządu. F ran c ji oświadczono, że jeśli 
chce przyw rócić daw ne przyjazne przym ierze 
z R osją, to pow inna n ie ty lk o  nieuw ażać nadal 
k w e s t j i  polskiej za k w estję  europejską, ale jeszcze 
zaniechać w szelkiej pom ocy i opieki nad  em igran
tam i polskiem i, na  co F ra n c ja  w części i zgodziła 
się. Jednocześnie z tern R osja  jak o b y  ośw iadczyć

b ran ia  sk ładk i na  drzewo i w sparcie d la  b iednych  
zostających pod opieką T ow arzystw a—  odm aw iają 
n aw et ta k  m ałego udziału w dobroczynnem  przed
sięwzięciu. N ie w ym ieniając nikogo, dodam y je 
dnak, że głów nie odznaczył się indyferentyzm em  tego 
rodzaju jed en  z w łaścicieli posesji przy ulicyM arszał- 
k o w sk ie j— k tó ry  całeżycie w yrabiając z drzew a ro 
zm aite p rzedm io ty— zdrew niał i sercem  nareszcie!

P . M ieczkow ski, znany  zprzsdsieb ierczości i do
skonałości w yrobów  fotograficznych, k tórego od
now iony zakład posiada zasłużoną i u s ta lo n ą  już 
repu tac ję  — w ydaje obecnie katalog  czyli spis alfa
betyczny w szelkich  znakom itości, k tóry  ch fotogra- 
fje znajdują się w  jego zakładzie. K ata lo g  ten  u- 

ła tw i niezm iernie publiczności posiadającej album y 
fotografiam i skom pletow anie onych w edług g u 

stu  i osobistych sym patij. K ażdy  albowiem, bę
dzie m ógł sobie w ybrać p o rtre ty  ludzi zn ak o m it
szych z ta le n tu — w edług upodobania. O gólna l i 
czba osób w ym ienionych w tym  k a ta logu  dochodzi 
kilkunastotysięcznej cyfry. W idzieliśm y w  tym  
sam ym  zakładzie, k ilkadziesiąt fotografji do ste re 
oskopu przeznaczonych—a w yobrażających w idoki 
W arszaw y  zdjęte z rozm aitych jej części. P rz e p y 
sznie w yglądają  n iek tóro  gm achy i dzielnice m iasta 
uw ydatn ione w te n  sposób, szczególniej jed n a  część

m iała  A nglji, że p ragn ie  aby i samo imie P o lsk i 
n ie  było w spom inane w rozpraw ach parlam en tar
nych m ocarstw  zachodnich, a P rusom  i A u strji 
nadm ieniła  o tożsam ości ich in teresów  z in te resa
m i Rosji w kw estji polskiej. W  końcu Morning Post 
p isał, że w sk u tk u  życzenia gabinetu  S t.-peters- 
burgekiego, s tan  oblężenia w G alicji nie będzie 
zniesiony dotychczas, dopóki R osja  nie dokona za-
m ierzanego przez n ią zniw eczenia P o lsk i.............
G azeta austrjacka  urzędow a, Alendpost, zaprzeczyła 
a rtyku łow i gazety lo rda P a lm ersto n a  i te raz  już  
w szystkim  wiadome je s t  w sposób urzędow ny, że 
rząd ruski nie m iał n aw e t w m yśli nic podobnego 
do planów  przyp isyw anych  m u przez dziennikar
stw o zagraniczne. N apróżno chcielibyśm y szukać 
w yjaśn ien ia  tych  w szystk ich  wieści w w ypadkach 
ostatn iego czasu. N ic nie m ogło ich  wywołać, gdyż 
gazety francuzkie, pow ołujące się na jeden zucho
w aty  a rty k u lik  Moskoicskich Wiedomosii, i z n ap u 
szoną pow agą p rzedrukow yw ując ową gadaninę 
zręcznego pub licysty  m oskiew skiego, nie przeko
na ją  nikogo, aby isto tn ie poczytyw ały ów a r ty k u 
lik  za w yrażenie opinji rządu ruskiego... P y tan ie  
więc, skąd  się w zięła cała ta  olbrzym ia kaczka o 
zlaniu P o lsk i z Rosją? P o d łu g  naszego zdania od
powiedzi szukać należy w czasie zjawienia się owej 
kaczki! W spom nieliśm y już wyżej, że pierwsze w ie
ści o zlaniu rozeszły się przed otw arciem  posie
dzeń francuzkiego ciała praw odaw czego. P o lscy  
agitatorow ie em igranci puścili je  w w idocznym  ce
lu skłonienia cesarza N apoleona do wzm ianki o 
Polsce w m owie tronow ej. N ie udało im  się to, ale  
m im o to nie narzekają, a oto dla czego: w obecnej 
chw ili toczą się rozpraw y w  senacie francuzkim  i 
ciele praw odaw czem  oraz w parlam encie angiel
skim . W szystko  dowodzi, że żadne z tych  zgrom a
dzeń n ie  zam ierza tknąć  się kw estji polskiej. N a tu 
raln ie  n ie  podoba się to agitatorem  polsk im , i dla 
tego przy pomocy gotow ego zawsze na  ich u- 
sługi d z ien n ik a rs tw a , s ta ra ją  się rozgrzać zastygłe, 
dla ich sp raw y  w spółczucie, w nadziei, że albo 
książę N apoleon w senacie francuzkim , albo p. 
P op-H ennessey , w angielskiej izbie gm in, podejm ą 
znowu, ostatecznie zw ietrzałą, kw estję  polską.— 
W szy stk o  to n ie je s t nic w ięcej ja k  znane m ane- 
wra: używ ane one były  jeszcze w 1831 r. i n ie u- 
dały  się wówczas, ta k  sam o ja k  nie udadzą się i te 
raz. Jednakże  w tym  celu praw dopodobnie ogło
szoną.została w frakfurck iej gazecie Europe w iado
mość o m niem anej reorganizacji n ieistniejącego 
rządu naredow ego i cały  szereg dekretów  tego 
rządu, w ydanych  jakoby w W arszaw ie, chociaż 
pod jednym  z nich podpisał się przemieszkujący w 
Paryżu  wychodźca G uttry . T en  ostatn i w ybryk  
zresztą ty le  je s t  zuchw ały, że chociaż podług 
w szelkiego praw dopodobieństw a w szystk ie  dzien
n ik i zachodnie trzym ające stronę  P o lsk i, o trzy
m ały tak ież  srm e wiadomości, jednakże dotych
czas jed n a  ty lk o  Europe, ów skład  uprzyw ilejow a
ny  w szelkiego b ło ta  dziennikarskiego i p lo tek  po
litycznych  noszących najniegodziw szą i niepodo
b n ą  do uw ierzenia  cechę— zdecydow ała się na w y
drukow anie  u  siebie doniesienia o przekształcen iu  
rządu naredow ego, oraz dekretów  tego nieistn ieją
cego rządu. W ątpić należy aby się udało ag ita to 
rom  polsk im  popraw ić tak icm i n iefortunnem i i 
godnem i politow ania środkam i sw ą sprawrę, zgu
bioną w obec całej E uropy . Puszczone przez nich

K rakow sk iego  P rzedm ieścia i N adw iślańska okoli
ca, n iezm iernie zyskały  w takiem  stereoskopow em  
odtw orzeniu.

D zień dziesiejszy a raczej w ieczór ty lko, w ażnym  
je s t  n iesłychan ie  w dziejach opery polskiej. P . J a -  
kow icka znana już z niepospolitego ta len tu  śpiew a
c z k a — w ystąp i raz pierw szy n a  scenę w p a r tji  L u
natyczki. Całe m iasto  w ybiera się na to widowisko, 
chociaż, m ała  ty lko  część jego pom ieści się wszczu- 
płej stosunkow o sali w ielkiego tea tru . K ażdy z 
posiadających  b ile t n a  dzisiejsze przedstaw ienie 
L u n a ty czk i, odznacza się m iną  dum ną i zadowol- 
n io n ą — a najlepszą m inę m a pew nie kasjer, k tó 
rem u tak i re sk u p  skw apliw y dozw oli wcześniej niż 
zw ykle zam knąć swoje okienko.

Afisze ogłaszają nam  dzisiaj ro w y  benefis, p rzy
padający  wr przyszły  poniedziałek  na korzyść pani 
T ri belli-B cttin i. Ja k k o lw ie k  je steśm y  przeciw ni 
form ie jakiej dotąd  podobnego rodzaju benefisa 
urządzano, form ie n arażającej publiczność na nie 
m ożebne koszta—przecież w yznajem y że p. T re- 
bclli bardziej niż w szystk im  innym  artystom  na le 
ży słuszne w ynagrodzenie  za św ietny ta le n t i to 
w spółczucie jak ie  tu  zj ednać sobie um iała. Żaden 
ko n cert na ubogich tu te jszy ch  nie obszedł się bez 
jej bezinteresow nego udziału!

w obieg p lo tk i — pozostaną plotkam i. R ząd ru sk i 
tak  dobrze po jm uje korzyść swego teraźniejszego 
położenia, że niezaw odnie nie da E urop ie  nowego 
pozoru do m ieszania się w  spraw ę, od której E u ro 
pa rozsądnie usunęła  się.

* Bórs. Hal. J a k  się zdaje, p rasa  francuzka, a 
m ianowicie: Opinion Rationale, Siecle, Temps, Ave
nir National, Monde, Gazette de France i Union m ają 
sobie od niejakiego czasu za zadanie, w ystępow ać 
przeciw ko Rosji; i tak , urządzenie telegrafów  azja
tyckich, rozszerzanie ko lei żelaznych, uw ażają j a 
ko groźbę d la  całej E u ropy . W szędzie daje się s ły 
szeć ostrzeżenie,— „Strzeżcie się Rosji, k tórej lu - 
„dność w przeciągu la t  50 do 150 m iljonów  liczyć 
„będzie.” N ie pow iedziano w praw dzie, w ja k i 
sposób ze s trony  alarm istów  przyjąć to m ożna; co do 
R osji, tak ie  w y k rzy k i trw ogi pochlebiają uczuciu 
narodow em u. W  każdym  razie ta  zaczepka je s t  
bardzo ch arak te ry s ty czn a  w obecnej chwili, w k tó 
rej ty lko  śm iech politow ania w yw ołać może. R o 
sja była zaproszoną do wzięcia udziału na k o n g re 
sie telegraficznym , odbyć się m ającym  w P ary żu , 
i pospieszyła ja k  najchętn iej, w celu popierania 
ta k  użytecznego i p rak tycznego  celu tej konferen
cji. Lecz nagle pow staje w ie lka  trw oga,— trw oga 
darem na, nie m ogąca zapew ne w strzym ać dalszego 
rozw oju całego św iata. N ie zdołano zatrw ożyć 
E u ro p ę  straszydłem  św iętego przym ierza, n ad e r 
dostatecznie zastąpionego przez w spólne in te resa  
trzech m ocarstw  północnych. O tóż p rasa  an ti-ru - 
ska, grożąca E urop ie  niegdyś kozakam i, straszy j ą  
teraz kirgizam i i czerkiesam i, a naw et i ostjaka- 
m i. W  R osji nie spraw ia to nikom u ani jednej no
cy bezsennej, ale przeciw nie w yw ołuje ogólnie 
podzielane zadowolenie, że się nareszcie p rzek o 
nano o w ielkiej m isji, do spełn ien ia  której je s t 
pow ołana Rosja i św iat sław iańsk i. Jeże li odm ó
w ią R osji kap ita łów  europejskich do w ew nętrzne
go je j rozwoju, to sobie i bez takow ych zaradzić 
potrafi. D otychczas w7ym agano od narodu ru sk ie 
go zawsze więcej, i o trzym yw ano więcej aniżeli 
ten  osta tn i otrzym ał od tych , k tó rzy  z zuchw ało
ścią opierają się na  sw ych pieniądzach. P ien iąd z  
albow iem  je s t okrąg ły , ru n ie  zatem  szybko i po
grąża częstokroć w przepaść bankructw a. P o tę g a  
R osji zaś opiera się n a  ogrom ie jeograficznej jej 
rozległości; to  państw o  może więc przy  postępo- 
wem  m ro żen iu  się sił jego produkcyjnych, spo
glądać pew nie i m ężnie w sw oją przyszłość.

* Krak. Z. Z R zym u pod 7 -y m  donoszą: K s ią 
żę W ładysław  C zartorysk i p rz y b y ł tu taj, aby w y
jednać sobie u papieża przebac zenie za „b łędy” ja 
kie popełn ił w służbie rew olucji. Pap ież  je s t b a r
dzo n a  niego zagniew any i je g o  k rew ny  książę 
K o n stan ty  C zartoryski, dotąd nie m ógł w yjednać 
m u przebaczenia; teraz  p rz y b y w ą o n  sam, aby rzu 
cić się do stóp papieża.

*  L a  Patr. N a znany w niosek  w kw estji po l
skiej, postaw iony przez p. H ennessy  na  posiedze
n iu  angielskiej izby niższej z d. 17-go b. m., lo rd  
P a lm erston  odpowiedział: R ozpraw y w yw ołane w  
tej chw ili m ogą mieć na celu, bądź uzyskanie  od 
izby, ra ź n a  zawsze, stanowczego w yrażenia je j zda
nia, zdolnego oddziałać na  w ypadki, bądź też zn ie
w olenie rządu za pośrednictw em  izby, ażeby dzia
ła ł dla zapew nienia sk u tk u  dla zdania, k tó re  preo- 
p in an t życzy sobie, ażeby w ynurzono. Co do p ie r
wszego p u n k tu , izba ośw iadczyła się ju ż  pok ilka- 
k ro tn ie  ze sw em  zdaniem  w przedm iocie postępo
w an ia R osji z Polską; najstosow niej zatem  byłoby  
dać pod tym  w zględem  pokój. Co do drugiego 
p un k tu , są dw ie drogi, k tó rem iby  rząd, idąc za 
popędem  izby, m ógł postępow ać. M ógłby on in te r
w eniow ać w  spraw ie polskiej za pom ocą dyplom a
cji lub przez użycie siły . Lecz sam  p. H ennessy  
nie życzy sobie tego ostatniego środka. P . H on- 
nessy  nagli rząd, ażeby sk ierow ał na drogę dyplo
m atyczną w szystk ie  swoje usiłow ania na korzyść 
Polsk i. Toż samo w łaśnie uczynił rząd, k tó ry  na
raził się n aw et na zarzu ty  z tego pow odu, że u si
łow ania jego  nie doprow adziły  do pożądanego r e 
zultatu . P rze łożen ia  m ocarstw  i usiłow ania robio
ne d la  zniewolenia R osji, bardziej jeszcze zw iększy
ły  rozdrażnienie tego k raju . Co do propozycji do
tyczącej pożyczki rusko-holenderskiej, lord P a l 
m erston  przypom ina, że izba n ie może an i zawierać, 
ani gw ałcić trak tatów . S p ła ta  tej pożyczki nie zo
s ta ła  zagw arantow aną przez tra k ta t w iedeński, 
lecz uk ład  w m ow ie będący pozostaje w  zw iązku z 
zezwoleniem  n ie  bez trudności danem  przez gabi
n e t petersburgsk i na  odłączenie Belgji. L o rd  P a l 
m erston  sądzi, że izba rum ieniłaby  się gdyby dopu
ściła możność pogw ałcenia układów  opartych  n a
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innych całkiem traktatach i zawartych wśród od
miennych okoliczności. —P . H ennessy cofnął swoi 
wniosek.

*  A lig. Aug. Z . Wiedeń, 14 marcu. Podług w ia
domości z Galicji, panuje tam przekonanie, że n ie
zw łocznie po zniesieniu stanu oblężenia (18 kw ie
tnia), rozpoczną się  czynności przygotowawcze 
do zwołania sejmu galicyjskiego. Przynajmniej 
nam iestnictwo poleciło komitetowi sejmowemu 
ażeby porozumiał się z niem w  przedmiocie rozpi
sania now ych wyborów do sejmu.

*  L a  Patr. Paryż, 18 marca. Baron Budberg, 
ambasador ruski, którego wyjazd do N icei opó
źniony był z powodu zgonu księcia de Morny, opu
śc ił Paryż onegdaj, udając się do Najjaśniejszej Ce
sarzowej Marji.

*  D o Gen. Cor. piszą z Paryża: W dowa po k się
ciu de Morny otrzymała drogą telegraficzną od Naj
jaśniejszego Cesarza Alexandra I I  z Petersburga  
i  od Cesarzowej Marji z Nicei, zapewnienia o współ- 
nbolewaniu. Rząd francuski udzieli jej pensję e- 
m erytaluą w ilości 100,000 fr. N ow y bulwar, jaki 
ma być założony na przedmieściu Saint-Germain, 
ma otrzymać nazwę bulwaru Morny, również jak i 
aleja w m ieście Clermont, które książę dc Morny 
reprezentował w ciele prawodawczem.

* Le Nord. Korespondencjo z Petersburga dono
szą o sympatycznem wzruszeniu, sprawionem wRo- 
sji przez śmierć księcia de Morny. K siążę ten po
zostaw ił po sobie jak najlepsze wspomnienia i g ło 
śno oceniano tam w ysokie jego przymioty, których  
jaw nedał dowody, kiedy został powołany do wzno
wienia stosunków pomiędzy dwoma państwami, 
po wojnie krymskiej.

* Wand. Paryż, 17 Marca. Cesarz i cesarzowa dziś 
odwiedzili wdowę po ks. de Morny. (Zaprzecza to 
wiadomości podanej przez jeden z tutejszych dzien
ników, przedstawiającej stan zdrowia cesarza N a
poleona jako bardzo groźny, ponieważ przy czę- 
stem  powtarzaniu się „napadów omdlenia,” raczej 
przyjmuje się w izyty z współubolewaniem, ale ich 
się nie oddaje. P. 11. Wand.)

* L a  Fr. D zienniki europejskie ogłosiły nieda
wno manifest, w którym  poseł brazylijski w B u e
nos A yres poddaje pod ocenienie rozmaitych m o
carstw wkroczenie paragwajczyków do prowincji 
brazylijskiej Mato-Grosso. O cóż rzeczywiście  
chodzi? O kw estję wolnej żeglugi i granic teryto
rialnych. Kto oświadcza to ? Sam m anifest brazy
lijski, który w swej części nie podanej przez Corr. 
Hao. B u l ., uznaje, że kwestja granic jest głównym p o 
wodem do walki. K westja zaś granic przechodzi w 
kw estję żeglugi rzecznej, albowiem terytorjum  
sporne leży nad rzeką Paragwaj, oraz nad dwie
ma rzekami do niej wpadającemi, któromi są Rio- 
Apa i llio-Biancó. Pomiędzy Rio-Apa i Iiio-B lan- 
co rozciąga się w iększe od Szwajcarji terytorjum,
0 które Brazylja i Paragwaj spór toczą. Już dwa 
razy w ciągu dziesięciu lat spór ten był powodem  
do wojny. Cztery traktaty zostały zawarte dla 
uniknienia krwawego rozwiązania. Fakta te, po
zostające w ścisłym  związku z obecną kw eslją, nie 
są wspomniane w manifeście, przedstawiającym  
Brazylję jako ofiarę niespodzianej napaści. A ni 
groźby wojny, ani cztery wyż wzmiankowane tra
ktaty, nie zdołały rozwiązać skutecznie podwójną 
kwestję żeglugi i granic, kwestję zostającą dotąd 
w zawieszeniu, zo w szystkkm i jej groźnemi sk u t
kami. Straciwszy nadzieję rozstrzygnięcia tego 
sporu, w duchu swych zamiarów’ ambitnych, od 
strony północy, Brazylja usiłuje rozwiązać ją  f a 
ktycznie od strony południa, przez pozbawienie P a
ragwaju , za pomocą zaboru rzeczypospolitych  
wschodnich, klucza żeglugi zewnętrznej na rzece 
Rio-Paragwaj. Brazylja, chcąc przywłaszczyć so
bie rzeczypospolite wschodnie, zagraża w  sposób 
stanowczy wolności żeglugi, będącej w posiadaniu 
Paragwaju. G dyby rzeczypospolite wschodnie do 
stały się w ręce rządu brazylijskiego, w  takim ra
zie nie tylko terytorjum sporne, lecz cały nawet 
Paragwaj stałby się kolonją brazylijską taką sa- 
mą, jaką jest obecnie prowincja Mato-Grosso.

*  Hus. Inw. Przez najwyższy rozkaz dzienny z d. 5 
marca, jeneral-raajor Sawin I, zaliczony został do wojsk 
rezerwowych, z pozostawieniem w jeneralnym sztabie.

*  Rus. Inw. Minister spraw wewnętrznych, dnia 2 
marca, wezwał naczelnika gubernji Orłowskiej do nie
zwłocznego wykonania najwyżej zatwierdzonego na dniu
1 stycznia 1864 r. postanowienia o instytucjach ziem
skich.

* Mosk. Wied. podają następujący telegram z Sama

ry z d. 28 lutego. „Dziś otwarte tu zostało zgromadze
nie ziemskie gubernjalne. Pierwsze posiedzenie obudziło 

i żywe spółczucie głosujących i publiczności, licznie zgro- 
' madzonej,”
i  * Siew. Pocz. W gubernji Kostromskiej zgromadzenie 

ziemskie otwarte zostało 16 lutego. Na utrzymanie 
składu biura przeznaczono: prezesowi 1,500, a człon
kom po 1000 rub. (licząc w to i koszta podróży w razie 

i  delegacji do powiatów), na kancelarję i najem lokalu 
1000 rub. Utrzymanie to uchwalono na publicznem gło
sowaniu przez podawanie kartek.

*  Hus. Inw. Z  powodu wniesionej kwestji: czy deó- 
szczycy wojskowi kwalifikują się do czasowego urlopu? 
inspektorski departament ministerstw-a wojny, pod d. 19

I lutego s. b. wyda) władzom wojskowym polecenie, aby 
przy sporządzeniu wykazów nadkompletnych żołnierzy 
niefrontowych każdego oddziału wojska, włączać do li
czby nadkompletnych także deńszczyków, dla udzielania 
tymże czasowego urlopu, narówni z innymi niefronto- 
wymi, zakwalifikowanymi do takowego urlopu.

* Rus. Inw. Z powodu przekładu najęzyk ruski dzie
ła  cesarza Napoleona „Życie Juljusza Cezara”, gazeta 
„N ord” zamieszcza list p. Szczerbana, traktujący o w ła
sności literackiej, względem dzieł rosyjskich i francuz- 
kich. Autor tego listu uważa, że w konwencji zawartej 
między Rosją a Francją 25 marca 1861 r. nie ma wcale 
mowy o przekładach, jako wyłącznych prawach autora 
dzieła. Na mocy konwencji, tak we Francji jako też wt 
Rosji wzbronione jest przedrukowywanie bez pozwole
nia autora dzieła francuzkiego w języku francuskim i 
ruskiego w ruskim. Wzbronione jest także przedruko
wywanie przekładów. Podług istotnego więc brzmienia 
konwencji, nie wolno jest tylko robić przedruku, ale pra
wo przekładania z francuzkiego na ruski i odwrotnie, 
nie ulega żadnym ścieśnieniom. Gdyby tu były jakiekol
wiek ograniczenia, w takim razie poświęconoby interesa 
piśmiennictwa ruskiego, dla którego potrzebne są jeszcze 
dzieła francuskie, gdy tymczasem w literaturze francus
kiej przekłady z ruskiego zdarzają się bardzo rzadko.

* Rus. Inw. podaje następującą kopję listu lorda N a
pier do radcy tajnego Muchanowa, w Petersburgu, z d. 
23 czerwca (5 lipca) 1864 r.

„Panie senatorze!
„Dyrektorowie kompanji, dokończającej budowę pa

łacu przemysłowego dublińskiego, powzięli zamiar u- 
świetnić otwarcie tego zakładu wystawą międzynarodo
wą, która ma się rozpocząć w miesiącu maju 1865 r.

„ R z ą d  Jej k ró le w s k ie j  mości zlecił mi zakomuniko
wać JW . panu ogłoszenie tego projektu z prośbą o po
danie takowego do wiadomości publiczności rosyjskiej i 
przemysłowców rosyjskich, w sposób jaki za stosowny 
uznasz, w celu uprzedzenia mających chęć konkurowania 
w tem przedsięwzięciu. Przyczynienie się JW . pana do 
rozpowszechnienia tej wiadomości będzie żywo ocenio- 
nem przed rząd .Tej królewskiej mości. ”

* Rada Przemysłowa obwieszcza: W skutku upowa
żnienia przez komisję rządową spraw wewnętrznych i 
duchownych pod dniem 26 stycznia (7 lutego) r. b. Nr. 
928, o ogłoszenie wezwania do fabrykantów, rękodziel
ników i rzemieślników Królestwa, aby jak najliczniejszy 
przyjęli udział z wyrobami śwojemi na wystawie w Mo
skwie, z woli Najwyższej w miesiącu maju r. b. odbyć 
się mającej; Rada Przemysłowa lubo nie w ątp i, iż do
brze pojmowany interes własny, wskazywał im już prze
konanie, że udział ten może być środkiem zawiązania 
korzystnych stosunków, i zapewnienia produkcji no
wych dróg odbytu, w wykonaniu jednak włożonego na 
siebie obowiązku, pospiesza zwrócić uwagę na pomyśl
ne skutki z podobnego udziału dla przemysłu tutejszego 
wyniknąć mogące.

Kolej żelazna od Moskwy, Petersburga i Niżnego- 
Nowgorodu do Warszawy, ułatwiła dostawę towarów, 
wyrobów i produktów, na różne punkta Cesarstwa i 
Królestwa, wprowadzenie zaś tej drogi w zupełne życie 
wytworzyło wielką liczbę nieznanych dotąd targów i za
pewniło wynikającą ztąd łatwość zbytu wszelkiej pro
dukcji.

Dla rozwinięcia, środkiem tak ułatwionej komunikacji, 
zobopólnych stosunków handlu między Cesarstwem a 
Królestwem, potrzebne jest przekonanie, e t  przemysł 
tutejszy produkować może, jaka jest jego wyrobów war
tość, i o ile te wyrównywają zagranicznym, co do ga
tunku i ceny, a odpowiadają wymaganym potrzebom. 
Kraj tutejszy powinien się dać poznać pod tym wzglę
dem, i dla tego nie można pomijać sposobności, okaza
nia stopnia przemysłu swojego w Cesarstwie, przez rze
telne a godne przedstawienie dowodów tego, na wysta
wie tegorocznej w Moskwie.

Ustalenie dróg odbytu, spożytkowanie własnych za
sobów na drodze pracy przemysłowej, rozwinięcie po
siadanych już środków i usposobienia w tej mierze na 
miejscu, rozszerzenie dotychczasowej działalności, a tym 
sposobem zmniejszenie przywozu potrzeb za granicą

czerpanych, i zniżenie ceny waluty obcej, która tak wy
soko obecnie dosięgła; mogą to być niewątpliwie wy
padki usiłowań koniecznie przedsiębrać się winnych, za 
któremi  ̂pójdzie śladem zamożność i niezależność od 
przewagi przemysłu zagranicznego, która głównie po
chodzi z niedostatku rozwinięcia się stosunków prze
mysłu i dróg odbytu, tak między różnemi częściami Ce
sarstwa, jako też między Cesarstwem a Królestwem.

Wystawa w Moskwie, przyjmować będzie wszelkie 
wyroby fabryczne, rękodzielnicze, mechaniczne, produ- 
kta kopalń i roli. Rada przemysłowa zachęca szcze
gólniej panów fabrykantów machin, odlewów i wyrobów 
żelaznyeh, sukna, płótna, papieru, szkła, fajansu, cu- 
kru, gwoździ, obić papierowych, wyrobów górniczych, 
wyrobów z blachy miedzianej, złotniczych, bronzowych. 
platerowanych, stolarskich, skór, fabrykantów powo
zów, fortepianów, guzikarzy, nożowników, pasamoni- 
ków , fabrykantów farb, lakierów, cykorji, perfum, 
ołówków i t. d. i t, d., ażeby w jak największej liczbie 
i jak najstaranniej na wystawę wystąpili.

Jakkolwiek zaś Komisja Rządowa Spraw Wewnętrz
nych kilkakrotnemi rozporządzeniami wydanemi wła
dzom, zleciła objaśnić interesowanych, jakie warunki i 
formalności dopełnić należy, aby przedmiota wysłane 
na wystawę przyjęte zostały; Rada przemysłowa atoli 
pragnąc rozstrzygnąć zachodzić mogące wątpliwości, po
daje do wiadomości interesowanych, co następuje:

1) Ze zgodnie z wolą Najwyższą z d. 7 sierpnia r. z., 
deklaracje wysyłających wyroby na wystawę do Moskwy, 
obejmować mają:

a) stan, imię fabrykanta, imię jego ojca i nazwisko;
b) rodzaj, miejsce istnienia i czas urządzenia zakładu 

przemysłowego;
c) liczbę robotników zatrudnionych w samym zakła

dzie;
d) rodzaj siły działającej i jej wielkość;
e) liczbę machin, warsztatów, pieców i t. p.;
f )  ulepszenia, jeżeli jakie wprowadzono w zakładzie 

od czasu ostatniej wystawy;
g) korzyśei jakie zakład temu miejscu i jego okoli

com przynosi;
h) nagrody otrzymane przez fabrykanta, z oznacze

niem kiedy i za co takowe udzielone zostały;
i) wyszczególnienia majstrów lub robotników, którzy 

przez praktyczne ulepszenia lub dobrze zastosowane me
tody i sposoby okazali przysługi, a nadto odznaczają się 
dobrem prowadzeniem.

Wyciągi zaś z ksiąg fabrycznych wyjaśniać powinny:
a) ilość i wartość produkcji rocznej i wyrobów:
b) zbycie takowych w Cesarstwie, Królestwie Pol- 

skiem, Wielkiem Księstwie Finlandzkiein, lub za gra
nicą;

c) rodzaj i ilość używanych corocznie materjałów su
rowych i wpół przerobionych;

d) a nakoniee, czy nie zatrudniają i wielu robotników 
z zewnątrz fabryki, w tym okręgu gdzie się taż znajdu
je, lub w innych tejże gubernji powiatach.

Dowody te wolne są od jakichkolwiekbądź poświad
czeń władzy, a podpisane przez prowadzącego zakład, 
fabrykę, lub rękodzielnię, przyjęte b ę d ą  za ważne przez 
komitet wystawy w Moskwie, z tem jednak zastrzeże
niem, że w razie wykazania nierzetelności tych dowodów 
winny utraca prawo do nagrody, stosownie do art. 178 
ustawy przemysłowej.

2) Że stosownie do zawiadomienia komitetu wystawy 
w Moskwie z dnia 2 (14) stycznia r. b. Nr. 114, termin 
przyjmowania wyrobów na wystawę rozpoczyna się dnia 
15 (27) marca r. b., a kończy się 1 (13) maja r. b., 
pragnący zatem przyjąć udział w wystawie, mają zna
czny okres czasu do przygotowania i wysłania wyrobów 
na wystawę; byłoby jednakże do życzenia, aby wystaw
cy w możliwym pospiesznie terminie, złożyli rządom gu- 
bernjalnym lub magistratowi m. Warszawy oświadcze
nie, co do wysyłki wyrobów na wystawę i wykaz tako
wych do tego, aby komisja rządowa przed otwarciem 
wystawy mogła się znieść z komitetem wystawy w Mo
skwie, i miejsce tudzież przyjęcie wyrobów na wystawę 
ułatwić.

3) Ponieważ art. 177 ustawy przemysłowej Cesar
stwa przepisuje: aby wyroby na wystawę wysyłane, 
opatrzone były w cechy fabryczne, a wola Najwyższa 
z d. 7 sierpnia r. z. obowiązku tego nie uchyla; przyj
mujący zatem udział, obowiązani są wyroby swoje ca- 
c h a , zgodnie z przepisami tutejszemi używaną, opa-

Meklerzy dla wystawy w Moskwie pod adresem któ
rych życzący przyjąć udział w wystawie, winni nadsy
łać wyroby swoje, są następujący:

1) Mekler dworu, Agapit syn Michała Ełarow, mie
szkający w części Miaśnickiej, 2-m kwartale, na Małej 
Łubiankę, naprzeciwko Szetemskaho monastyru, w do- 
nm Lewenstejna.

2) Mekler giełdy, Ferdynand syn Marcina Berg, 
mieszkający na Miaśnickiej ulicy, w drugim Czudowskim 
przeułku, w domu Kondratiewa Nr. 11.
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3) Mekl«r giełdy, Sergjusz syn Semena Kaszajew 
(w miejsce wybranego poprzednio G. G. Kaduszkina), 
mieszkający w Suszczewskiej części, 2-m kwartale, przy 
Selezenewskiej ulicy, w domu własnym.

4) Mekler giełdy, Wiktor syn Agapita Ełarow, mie
szkający w Nieśnickiej części, 2-m kwartale, naprze
ciwko Szetenskaho monastyru, w domu Lewenstejna.

Pomienieni meklerowie, obowiązali się wszystkie czyn
ności dotyczące tak przyjmowania, jak i umieszczania na 
wystawie nadsyłanych wyrobów, dopełniać bez żadnego 
ze strony wystawców wynagrodzenia.

Termin przyjmowania wyrobów na wystawę, mającą 
się urządzić w domu Ruskiego, szlacheckiego klubu, jest 
wyznaczony od 15 (27) marca do 1 (13) maja 1865 r .— 
(podpisano) Paweł Kaczyński, Lilpop, Jakób Natanson, 
Jan Epstein. Bene.

* (Nadesł.) W  numerze 56 Dziennika Warszaw. 
wierzyciel kapitału zip. 50,000 ulokowanego na 
dobrach ziemskich, wystąpił przeciwko rozum ne
mu, sprawiedliwemu, ekonomicznemu, a nawet 
prawnem u rozumowaniu p. Szwenczyc, że nie sp ra
wiedliwą byłoby rzeczą, ażeby wierzyciele na do
brach ziemskich lokację kapitałów mający, po za
bezpieczeniu towarzystwa kredytowego, przez zło
żenie kapitału w listach nadawczych w depozyt 
towarzystwa od którego kuponami am ortyzacja 
długu tegoż towarzystwa kredytowego spłaconą 
będzie, resztę tychże listów nadawczych w stosun
ku swych wierzytelności 100 za 100 spłaceni byli, 
a to na mocy wyjednać się mianego Monarszego 
zezwolenia, i że jako  w ogólnej reorganizacji sto
sunków włościan do właścicieli ziemskich, winni 
ciż wierzyciele ponieść niejaką ofiarę, tak  na k a 
pitale w różnicy nominalnej wartości jak ą  będą 
miały listy nadawcze, a obowiązkowym ich przy
jęciu 100 za 100 jako też na różnicy procentu któ- 
ren  będzie 4%  od tych listów im czynił, a k tóry  
dziś prawem dozwolony od lokacji przynosi im 5%  
zatem wyżej o 1%, utrzym ując zarazem, że do po
niesienia tej straty  nie sami wierzyciele, lecz ogół 
kraju ciężar ten ponieść powinien, a mianowicie 
m iasta i t. p. realności nieruchome; dalej, że wie
rzyciel kapitału na dobrach ziemskich, pod ża
dnym względem nie może być uważany za współ- 
częściowego właściciela tychże dóbr w stosunku 
swego kapitału na takowe wypożyczonego do ich 
wartości, a tym  samym ponosić jakowych strat, 
które z ogólnego wypadku losowego na dobra 
ziemskie spadają; za nim na te uwagi wierzyciela 
odpowiem, zwrócę się do artykułu  p. Szwenczyca, 
k tóren w końcu nie dosyćjasno i zrozumiale zam
knięty został.

Najprzód co do projektu ażeby kapitał w listach 
nadawczych przedewszystkiem; na dług tow arzy
stw a kredytowego w kasie tegoż tow arzystw a był 
deponowany, a kuponami od tychże listów nadaw
czych, am ortyzacja długu tego była dopełnianą, 
nic rozumniejszego, nic korzystniejszego, tak dla 
właściciela ziemskiego jako też i bezpieczeństwa 
towarzystwa przy zmianie stosunków włościań
skich być nie może, i wszyscy dobrze i zdrowo 
myślący, zgodzą się na to, że projekt ten najw yż
szą sankcją w całym swym określeniu zyskać po
winien.

Ale pan Szwenczyc me bardzo jasno zakończył 
takowy co do wierzycieli pryw atuych po tow arzy
stwie idących, ktoreu wypadałoby w ten sposób 
ustosunkować; do czego wprowadza się następują
cy przykład.

Przypuśćm y, że na dobra NN. wypadnie w yna
grodzenia w listach nadawczych właścicielowi 
ziemskiemu złp. 50,000; z tych towarzystwo k re 
dytowe ma długu złp. 30,000, pozostaje właścicie
lowi listami nadawczemi złp. 20,000; lecz a. pan 
Bartłomiej N. ma na tych dobrach długu po to w a
rzystw ie zaraz na pierwszym num erze złp. 30,000,
b. pan Mateusz N. na następnym  numerze 20,000,
c. pan K rysztof jeszcze na następnym  numerze 
10,000, razem jest długu prywatnego złp. 60,000, 
a na to jak  wyżej pozostało w listach nadawczych 
złp. 20,000; tu  należy zrobić tę uwagę: że jakko l
wiek zdawałoby się, że skoro pierwszy num er w ie
rzytelności hyptecznej towarzystwa kredytowego 
przez wzięcie do depozytu listów nadawczych, 
de facto, wychodzi z obciążenia hypotecznego dóbr, 
a  tern samem są one już dla następnych wierzytel
ności większą rękojmią, to wszakże gdy się we
źmie na uwagę, że przez ubytek służebności wło
ściańskiej dobra te nieco tracą  na swojej wartości, 
wyjdzie się na ten stosuneh, te  to co przez służe
bność straciły, to na nadawczych listach zyskały, 
i to w dwojaki sposób, ras, że dług towarzystwa 
kredytowego, samemi kuponami od listów nadaw

czych spłacą, powtóre, te  m ają deponowany kapi
tał w kasie towarzystwa kredytowego złp. 30,000, 
k tóren  po spłaceniu towarzystwa procentem czyli . 
kuponam i od takowego, po pewnych latach będzie , 
stanowił własność tychże dóbr na przyszłość, a za
tem  pp. wierzyciele w swoich prawach, na warto- | 
ści dóbr nie tylko że nie tracą, ale się w rękojmi 
wzmacniają, czyli jaśniej tłomacząc, że przez za- | 
bezpieczenie się towarzystwa kredytowego i uchy
lenie ciężaru tegoż, nabyw ają lepszych i wyższych 
praw dla wierzytelności swoich; z tego powodu 
wypływa to pytanie: D la czego ci wierzyciele po- i  

zostałą resztę z listów nadawczych 20,000 złp. wy- j 
noszącą zaraz mają być płaceni? To należy zosta- i  

wić dobrej woli obudwóch stron. I  tak: jeżeli za 
zgodą wierzycieli (do czego m ają pełne pi‘awo ze- i 
zwolenia) właściciel ziemski odbierze resztę złp. I 
20,000 w listach nadawczych może zaprowadzić 
meljoracje i nakłady w dobrach, przez co szacunek j 
takowych jeszcze wyżej podniesie, przymus bo- ; 
wiem, aby koniecznie wierzyciele temi listami na
dawczemi byli w wierzytelnościach swoich spłacę- j 
ni, je s t zupełnie nie w swoim miejscu, bo któż jest 
w stanie przeczyć temu; jeżeli wierzyciel pomimo I 
odpadnięcia służebności włościańskich w dzisiej
szym stanie rzeczy na dobrach, w takim  stanie jak  
one są zupełne, widzi swoje bezpieczeństwo w lo
kacji swego kapitału? Ale przypuśćmy, że wierzy
ciele po towarzystwie kredytow ym  idący, nie po
zwolą na #dbiór właścicielowi ziemskiemu reszty 
funduszu w listach nadawczych pozostałego, lecz 
będą żądać sami, aby stosownie do służącego im 
praw a korzystali z takowego i byli spłaceni temiż 
listami nadawczemi, do czego m ają zupełną i p ra 
wdziwą słuszność, to w takim  razie należy przyjąć 
za zasadę stosunek w rozdzieleniu pozostałego ka
pitału  w listach nadawczych, w stosunku do wie
rzytelności i podług tego ja k  idą numerami w hy- 
potece, bo w tym  wypadku gdzie po towarzystwie 
kredytowym  jest jeden wierzyciel, tylko ta kwestja 
upada, lecz gdzie jest kilku jak  naprzykład w po
wyższym przykładzie, należy gruntownie w yja
śnić i stosunek ułożyć i tak jes t tu  trzech w ierzy
cieli,. 1-szy po towarzystwie ma złp. 30,000 

2-ffi „ „ 20,000
3- CL 10,000

Razem złp. 60,000
Na to jak  wyżej powiedziano, jest złp. 20,000 li

stami nadawczemi; zatem ponieważ N. 1 czyli p. 
Bartłomiej ma kapitał złp. 30,000, naj wyższy i jest 
najstarszy w hypotece w stosunku swego kapitału 
do kapitału złp. 20,000 pozostającego na w ypłaty 
listami, winien najwyższy z tego odzyskać zwrot 
i t. d. N. 2 i tak dalej N. 3, a wtenczas u trzym a 
się prawo w swej zasadzie, sprawiedliwość, słusz
ność i równo waga co do wierzycieli prywatnych. 
Po zakończeniu tym wyjaśnieniem artykułu  pana 
Szwenczyca, przystępuję teraz do odpowiedzi w ie
rzyciela kapitału złp. 50,000 o któren tak się b ar
dzo trwoży, a bardziej jeszcze o to, żeby nic nie 
stracić w interesie ogólnym kraju.

J a k  się powyższym przykładem wykazało, wie
rzycielom pryw atnym  nie wiele by pozostało l i
stów nadawczych, jak  skoro dług swoj towarzyst
wo kredytowe zajmie, a tern sainenj odebrawszy 
takowemi listami nadawczemi, na poczet swych 
wierzytelności pewno kwoty naw et 100 za 100 jak  
to p. Szwenczyc obszernie i zrozumiale w swym 
artykule wyjaśnił, na samych listach nadawczych 
nic a nic prawie nie tracą, a głównie idzie tu o ten 
jeden piąty procent, którego w kuponach od listów 
nadawczych nie znajdą, i dla tego proponuję, aby 
się zasłonić od straty  tego jednego procentu, iżby 
drudzy cały ciężar znieśli, jest to żądanie w ża
dnym razie nie sprawiedliwe, bez zasadne, bez pra
wne, niczem nie udowodnion które tak się tłoma- 
czy. A utor artykułu  wierzytelności 50,000 zł. poi. 
powiada: że żadne prawo nie dopuszcza aby 
wierzyciel był współwaścicielem tych dóbr, na 
które kapitał pożycza, a od którego ma tylko 
5%  proeent, a z tego wyprowadza ten wnio
sek: że nie może zarówno dzielić losowych w y
padków jakie spotykają te dobra, zapomina naj
przód przecież dawnego prawa polskiego ex diwi- 
zji, gdzie wierzyciel w razie niewypłacalności dłu
żnika, brał część in natura tego na co pożyczał, 
to jes t część dóbr, że i dziś, podług k. c. fran. cała 
rękojm ia w niczem innem  nie spoczywa jak  tylko 
na tern, na co pożycza, a nie na solidarności ogółu, 
bo to jest wyłączny przywilej władzy Najwyższej, 
i w razie niewypłacalności dłużnika, gdy dobra są 
wystawione na sprzedaż, taką częścią się konten- 
tuje jak a  po sprzedaży z otrzymanej yaluty w sto 
sunkowym podziale mu wypadnie; dalej że losowe

wypadki, ogólne klęski kraju, wojny, ognia i t. p. 
tak  samo go obowiązują jak  i właściciela, bo on o 
tyle jes t wspólnym właścicielem dóbr, o ile w ogól
nym  szacunku tychże, ma swój kapitał ulokowany, 
najsprawiedliwiej zatem aby listy nadawcze 100 za 
100 w razie wymagania kapitału  odebrał, gdyż i 
to powszechnie jes t znaną rzeczą, że kiedy korzy
stał przez pewien przeciąg czasu z debrze uloko
wanego kapitału nie po 5%  ale po 8%  i wyżej (co 
się zwykle za obrębem praw a dzieje) dla czegóż 
mu tak  idzie o 1 procent—i to dla dobra ogółu, w 
końcu gdyby autor tego artykułu  przeczytał był z 
uwagą Najwyższy Ukaz usamowalniający włościan 
19 lutego (2 marca) 1864 r. byłby znalazł: Że Naj
jaśniejszy P an  w swej wysokiej mądrości, poczy
tawszy usamowolnienie włościan za ogólny wypa
dek kraju, dał nam  z góry przykład: że z docho
dów skarbu i własności Jego, najprzód oddzielił na 
ten  cel pewne fundusze, dalej dobra rządowe, gór
nictwa, odpadki leśne i gruntowe i t, d., postano
wiono podatek gruntow y od włościan i wiele in
nych; dalej Najwyższym Ukazem już w r. b. zapa
dłym, ułożonem został podatek 50%  procentu od 
podymnego z m iast i tyleż 50%  procentu od po
datku ofiary 24 grosza—z dominji, a to wszystko 
na cel powyższy; dziwna rzecz, że wierzyciel kapi
tału  złp. 50,000 tego wszystkiego nie widzi; czyż mia
sta z nieruchomości swmich a szególnie m. stołeczne 
W arszawa pomimo swe jej niedoli w obecnym cza
sie stagnacji i ciężarów tak wielkich miejskich nie 
przychodzi pomocą z swoich nieruchomości w ła
ścicielom ziemskim 50%  procentem od podatku 
podymnego, pomimo że niebyło w historji przykła
du ażeby w razie potrzeby i niedoli m iasta W ar
szawy, kiedykolw iek właściciele ziemscy z pomocą 
jaką dla niej* przyszli.—A więc kiedy wszyscy cię
żar ten ponoszą, dla czegóżby sami tylko pp* w ie
rzyciele kapitałów żadnej ofiary dla dobra kraju 
ponieść nie mieli, lecz spokojnie biorąc procenta 
bez żadnych kłopotów majątki swoje powiększali 
w tychże kapitałach; kiedy tymczasem własność 
nieruchoma, czy to ona wiejska czy miejska, w cza
sie nieruchomego stanu kraju, podlega dotkliw ym  
ciężarom opodatkowania, ponoszenia kwaterunku, 
podwód, słowem co tylko do utrzym ania i bezpie
czeństwa w kraju potrzeba, kiedy przeciwnie pp. 
wierzyciele kapitaliści, żyjąc wygodnie, dostatnio, 
swobodnie, spokojnie, nie znając co to jes t pono
szenie w naturze kw aterunku wojskowego, liwe- 
runku, podwód i t. d., dotychczas nawet z małem 
w yjątkiem  najmniejszego procentu któren by na
zwać można było podatkiem niepłacą; dla czogóż 
to? Czy dla tego, że właściciele ziemscy lub miej
scy, nie posiadając kapitałów  gotowych, a tylko 
m ajątki nieruchome są gorszemi od nich, czy te 
m ajątki nieruchome przyszły im darmo? czy oni 
gotowych kapitałów  nanie niepoświęcili,jako zami
łowani do własności i obywatele kraju,? łub czy W 
szacunku działami oznaczonemi jako  sukcesji po 
swych poprzednikach spadłym  takowych nieotrzy- 
mali? ‘ J

Niemasz może kraju  gdzieby kapitaliści w  róż
nych rodzajach będący jakiem i są a dawni hypo- 
teczni, b posiadający papiery procentowe publiczne, 
c dopełniający operacje angro handlowe kapitałam i 
i t, d., i t. d. takiej swobody używali jak  u nas, 
czyż oni od kapitałów choćby jaw nych hypotecz- 
nych, opłacili jaki grosz podatku w obecnych cza
sach położenia kraju? odpowiedzą na to: a przecież 
nam  strącono 8 procent od wybranej 1 kontrybu
cji z własności nieruchomej, ale to de facto nie speł
niło się, bo żaden wierzyciel tego uczynić sobie nie 
dał, gdyż wrazie oznajmienia mu o tern, zaraz wy
mówieniem kapitału zagroził, a dłużnik w tak  k ry 
tycznym  czasie nie mogąc gdzie indziej takowego 
znaleść, rad czy nierad, musiał mu, całkowity pro
cent bez potrącenia, wyliczyć z prośbą aby mu ta 
kowy na przyszłość zostawił. A  przecież wszędzie 
choć od jaw nych hypotecznych kapitałów, rządy 
zagraniczne podatek pobierają, dla czegóż by ty l
ko u nas same własności nieruchome, takie cięża
ry  ponosiły, a wspomnione kapitały  w pomoc nie- 
przychodziły, które stanowią większy i pewniejszy 
m ajątek jak  nieruchomości.

Co zaś do dowodzenia tego przez wierzyciela k a
pitału zp. 50,000, że właściciele ziemscy ciągną 
z wnętrza ziemi znakomite, a właściciele miejscy 
z lokalów zyski; na to odpowiadam wierzycielowi, 
że nie trzeba czerpać tego przekonania z teorji ko
deksu cywilnego francuzkiego, ale z rzeczywistej 
jaw nej okiem żywem widzianej prawdy, k tóra 
przedstawia nam obecnie obraz ubustwa i nędzy, 
tak  właścicieli ziemskich jako też miejskich, a któ
ry; Pusteln ik  Nadwiślański w całej nagości i pra- 

| wdzie rzetelnej, w jednym  z swych artykułów  w
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piśmie szanowhej Redakcji to jes t Dzienniku War
szawskim z głęboką znajomością rzeczy określił.

   M ....

* Na wystawę towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
przybyły obrazy: Lójflera — Wybawienie z niewoli tu
reckiej;— Zaleskiego— Wnętrze katedry krakowskiej; — 
Lessera — Zamek książąt Piastów w Lignicy z wieżą 
Ś-go Piotra (aquarela);—Malinowskiego -  Krajobraz; —
Głębockiego—Łzy matki (rysunek).

*  Od czasu ostatniego olbrzyma Krystjana Rauwa, 
którego wielkość i tuszę przed 8-miu laty w ogrodzie 
na Czystem podziwiała publika nasza, nie mieli
śmy w Warszawie wielkich ludzi (ale to tylko mierząc 
ich na łokcie). Obecnie przybyło nowe w tym rodzaju 
zjawisko; jest niem niejaki Józef Drazal, młodzieniec 
lat 22 liczący, wysokości łokci 4, ważący 360 funtów; 
urodził się w Morawji, z rodziców wzrostu małego i wą
tłej ciała budowy. Godnem jest uwagi, że jest on 
czwartem dzieckiem, a trzy jego starsze siostry są słabo
wite. Już w 10-tym roku życia wysokością wzrostu i 
nadzwyczajną siłą zwracał na siebie pod względem fi
zjologicznym uwagę. Władza tutejsza sprawdziła jego 
wzrost i wagę, i niezadługo będzie się on pokazywał pu
blicznie w pałacu dawniej Zamojskiego, na Nowym- 
Świecie, o bliższych zaś szczegółach wkrótce afisze do
niosą.

* Następny t. j .  287 Nr. Tygodnika Illustrovranego wyjdzie 
w P iątek  d. 24 marca, z powodu święta w sobotę.

* W dnin 20 marca 1865 r. u ro d z iło  s ię  w Warszawie: Chrze- 
iejan płci m ęskiej 36, żeńskiej 36; Starozakennych płci męzkiej 
4 , żeńskiej 1; razem 77; z a ś lu b ie n i:  Starozakonni: Szczypior 
Abram subiekt handlu, z Silberwasser Chają; Altszyller Nuta, 
z W eberlauf Chają; Z m a r li:  Chrześcianie: Jezierski Wit la t 74, 
oficer b. wojsk polskich; W ojczal Bronisław la t 18, urzędnik 
poczty; Zalewska B arbara  la t  78; Romanowski Gracjan la t 49, 
Komornik Sądowy; Kułaków Adryan lat 34, straż, poi.; Rybac
ka K atarzyna lat 68, wyrobnica; Kozłowska Anna lat 40; Za
lewska Anna la t 40, sługa; Heinrych Józefa lat 33; Kamiński 
Franciszek lat 23, wyrobnik; Szulc Jan  lat 50, żołnierz; Cheł
stowski Jan la t 64, służący; Kowalski Ezechiasz lat 5; Jusz
czyk Anastazja lat 3>/2; Kowalec Bronisław lat 3 '/ ; ;  Damowicz 
Tekla lat 65, wyrobnica; Głuszkiewicz Alfons rok 1, syn kraw
ca; Wolski Józef dni 4, syn młynarza; G rajnert Janina Marta 
rok 1, córka urzędnika; Hanc A gata rok 1, córka wyrobnika; 
Rolecka Apolonja la t 5; Sporzyński Józef dzień 1; Pietrzyk 
Ju lja  lat 4 ‘/a, córka oficjalisty policji; Sliwowski Ignacy lat

( l ’ syn wyrobnika; W anneman N atalja rok 1 ]f 2, córka służą
cej; Wojniakiewicz Teo dora miesięcy 4, córka krawca; Filipo
wicz Franciszka dni 9, córka służącej; Babr Józef m inut 10; 
Radomski Jan  f 2 godziny, syn wyrobnika; Gohle Marta rok 
1 i pół; córka szypra; Słarozakonni: Flusfedcr E stera  Ruchla lat 
56, wdowa; Guman A bram  lat 55. czapnik; M ertek Dawid 
Mordka la t 17; W aisbern Szoel Laib la t 4; Fatersohn Lajbuś 
Jat 2; Blumental S u ra  rok i;  Jaskarzyc bezimienny godzin 5; 
Tobler bezimienny godzinę 1; W asserstein Chaja miesięcy 9; 
dziecię płci męzkiej nieżywo urodzone;

W  dniu wczorajszym wyjechał z W arszawy, je- 
nerał-m ajor z orszaku Jbco C esarsko K rólewskiej 
M o ś c i  Trepów jenerał-policm ajster w królestwie 
polskiem , do Petersburga.

Prasa Polska za granicą.
Jezus C hrystus, mając opuścić apostołów, dla 

pocieszenia ich i wzmocnienia w posłannictwie, 
rzekł do nich: Gdzie będziecie zebrani we trzech 
w mojem imieniu, tam  będę ja  pośród was. Zba
wiciel świata wyrzekł te słowa do ludzi cnotli
wych, czystych od wszelkiej skazy, których wy
brał do głoszenia światu nauki wyrzeczenia się, 
pokoju i zgody; nauki, do przyjęcia której mieli 
skłonić tylko powagą słowa, widokiem swej ła
godności i cnót, a za k tórą mieli dać życie. Te 
słowa naszego Zbawcy, Wytrwałość, przez bluźnier- 
stwo, zwykłe u rewolucjonistów jej szkoły, zasto- 
sowywa dziś do spadkobierców ohydnego rządu 
podziemnego, który przez więcej niż rok napeł
niał kraj morderstwami i gruzami.

Robiąc takie zbliżenie, Wytrwałość zapomina 
przedewszystkiem o jednej rzeczy, k tórą wszelako 
dzieje i widok rozdwojeń jak i ma przed oczyma, 
powinny były jej przypom nieć, mianowicie że tam 
gdzie zbierze się trzech polaków, w zebraniu tern 
są żywioły najm niej dwóch konfederacij. Nie, 
Wytrwałość nie dba ani o loikę, ani o pamięć. S to 
suje ona słowa Jezusa C hrystusa do położenia we
dług upodobania swego, ale nie usiłuje wcale na
śladować jego łagodności i miłosierdzia. „Trzech 
„ich tylko być może,* powiada ona, mówiąc o no
wym rządzie pieczątkowym, „lecz działają w imię 
„ojczyzny, w imię zmartwychwstania przez bój, 
„w imię odrodzenia przez krew .”

Bój, k rew ,—to są środki działania wystawione 
przez Wytrwałość obok środków zalecanych apo
stołom przez Chrystusa. W prawdzie cel do któ
rego dążą apostołowie rewolucji, nie może być o- 
siągnięty przez łagodność i przekonywanie. Ale 
w takim raziepo comięszać różne języki i obłudnie

osłaniać płaszczem religji zamiary, z którCmi reli- 
gja nie m a nic do czynienia? Zostawcie każdą rzecz 
w jej sferze, a zyskacie na godności, bo będziecie 
otwarcie tern czem jesteście: aw anturnikam i, ambi
tnym i szaleńcami, ludźmi zbłąkanymi.

Zresztą ewangeliczne przypomnienia Wytrwało
ści, nie skłaniają jej do puszczenia w niepamięć 
jakiejkolw iek z jej uraz. Sparodjowawszy mowę 
C hrystusa, lży swych współrodaków, którzy nie 
m yślą tak jak  ona. Intrygom  i zdradzie przypisu
je  ona pokonanie buntu, a winnymi według niej 
są wsteczni, tak  w emigracji, jak i w kraju, k tó 
rzy zatrzymali się dla tego, że nie mogli już posu
wać się naprzód. Wytnoałość i opętańcy z jej obo
zu chcą iść naprzód na nic nie zważając; dla tego 
energiczna opozycja dzienników poznańskich i ga
licyjskich: Czasu, Dz. Pozn., a nawet Gaz. Nar. prze
ciwko temu usiłowaniu wskrzeszenia rządu pod
ziemnego, o czem zawiadomiliśmy naszych czy
telników, wcale nie przypadła jej do smaku i ci
ska na nie pioruny.

„W szystkió te pism a,” powiada ona, „dały do- 
„wód, że nie o pracę nad wyjarzmieniem Polski, 
„lecz o zasługiwanie się na zniesienie stanu oblę
ż e n ia  im idzie; —że nie do wolności, ale do am ne- 
„stji wzdychają.”

A cóżby w tern było złego? Czy kraj nie jest 
dosyć wycieńczony żeby słusznie nie mógł wypo
cząć? Ludzie z Wytrwałości, Ojczyzny i inni, ludzie 
z ukrycia w kawiarniach paryzkich i bendlikoń- 
skich zalecający mu jeszcze bunt, czyż już nie do
syć, w najrozmaitszy sposób z niego wyłudzili, że
by nie miał praw a żądać łaski? Czyż Polska jes t 
starym  dorożkarskim  koniem, k tó ry  zdycha w pra
cy, i którego nie odprzęgają dopóty, dopóki nie 
padnie wycieńczony, dla oddania ostatniego tchnie
nia. Tego chce nowy ogon rządu, którego dekreta 
ogłasza Wytrwałość) bo pytając się czy usiłowania 
reakcji przezwyciężą wytrwałość! tej garstki burzy
cieli marzących o nowych klęskach, odpowiada 
z mocą: „Nie, tysiąc razy nie!”

K raj więc jes t ostrzeżony. Do niego należy roz
ważyć. Do niego należy głośno i szczerze zrobić 
wybór pomiędzy rządem, pragnącym  pozbawić się 
wyjątkowej władzy w  jak ą  się uzbroił, dokładają
cym wszelkich starań do rozwinięcia wrszystkich 
m a terja ln y ch  i u m y s ło w y c h  zasobów kraju , a temi 
rządami pieczątkowemi, k tóro  D ziennik W arsza
wski prześladuje bez litości i wytchnienia, tą  zg ra 
ją  ludzi po większej części włóczęgów, którzy p ra
gną tylko jednej rzeczy: żyć w dostatkach kosztem 
Polski.

P raw y  rząd nie powiada do kraju jak  Ojczyzna: 
Zachowaj rewolucyjną agitację i bogać się, bo 
w bogactwie jest tw a potęga. A le zakłada insty tu 
cje naukowe, opiekuje się sztukam i otwiera nowe 
drogi komunikacji, usiłuje przywrócić spokojność 
umysłów, i wskazuje każdemu drogę jaką  powinien 
iść dla zapewnienia moralności, porządku i po
myślności publicznej.

Je s t szlachetniejsze i bardziej cywilizacyjne za
danie, niż te jakie spełniają Wytrwałość, Ojczyzna, 
Dz. Pozn. i inne, a wszyscy podtrzymujący rząd 
w tern zadaniu, mogą się śmiać z obelg dziennikó w 
emigracyjnych.
, Rozumie sięże dzienniki te nie przestają lżyć re

daktorów ,- współpracowników i korespondentów 
Dziennika Warszawskiego w ogóle i po szczególe. To 
nieprzeszkadza Dziennikowi kwitnąć, dla ’ tego że 
Dziennik odpowiada potrzebie chwili. Zarzucają, że 
czasem jest za surowy, że zanadto nieoszczędza mi
łości własne, że nadto daleko zagłębia skalpel w 
ranie. Są rany które nie dosyć oczyścić, wypalić 
na powierzchni, ale w które trzeba głęboko się za
puścić, aby dosięgnąć źródła choroby. W takich 
razach oszczędzania na nic się nie przydadzą. 
Dziennik nie jest powołany do odgrywania roli 
mściciela: zadaniem jego jes t prostować opinję 
publiczną tam gdzie się myli, podtrzymywać gdzie 
się waha, a aby był słuchanym , musi przemawiać 
stanowczo i sprawiedliwie. To właśnie usiłuje 
czynić, a powodzenie zdaje się dowodzić że nie za
niedbuje swego zadania.

Wściekłość Wytrwałości i tu tti quanti przeciwko 
Dziennikowi, dowodzi także, że jeżeli uderza silnie, 
uderza sprawiedliwie zarazem. S

Spra-wa do&ako-niamiecka.
* Le Mon. Un. Odpowiedź A ustrji na propozycje 

P rus, doręczona została gabinetow i berlińskiemu. 
D w ór wiedeński w tym  dokumencie występuje 
ze stanow iska ustaw y związkowej, i odrzuca pro- 
gram at pruski, jako niezgodny z interesem  Związ
ku niemieckiego. Nie wszystkie jednak propozy

cje jego uchyla. Rząd austrjacki zgodziłby się 
w ostateczności na wstąpienie księztw do Związku 
celnego, na budowę projektowanego kanału od 
morza Północnego do Bałtyckiego, na urządzenie 
zakładów m orskich w Kiel, nareszcie na zajęcie 
Rendsburga, jako twierdzy związkowej przez woj
ska pruskie, lecz oświadcza, że nie może się przy
chylić do innych warunków projektowanego przez 
P rusy  układu. Gabinet wiedeński, jak  nateraz 
przekłada utrzym anie statu quo w księztwach. 
W  Berlinie skłonni są, jak  się zdaje do uważania 
tej odpowiedzi, za pociągającą za sobą zerwanie 
układów. W  W iedniu jednakże, zdaje się, sądzą, 
że P ru sy  nie uohylą się od odmienienia swoich 
propozycij i że układy będą mogły być dalej pro
wadzone. D ziennikarstw o niemieckie wciąż z wiel- 
kiem  ożywieniem roztrząsa rozmaite kombinacje, 
które zjednały sobie stronników.

* L a  Pair. Frankfurt, 16 marca. Kwesja szlez- 
wicko-holsztyńska do takiego stopnia z drogi zbo
czyła, że powtarzamy wyrażenie p. Schm erlinga, 
iż Austrja, czyni ustępstwa, wówczas nawet, gdy 
oświadcza odmowę. W  nocie z 5-go marca, która 
je s t odpowiedzią na depeszę pruską z 2I-go lu te
go, gabinet w iedeński uchyla propozycje swego 
sprzymierzeńca, lecz oświadcza, iż gotów jest przy
jąć inne, zgodniejsze z prawem związkowem.

Ameryka.
* La Patr. Nowy-Jork, 3 Marca. K oresponden

cja dziennika World donosi że 24-go lutego, miała 
miejsce bitwa pod Salibury-P lain pomiędzy Sher- 
manem i Johnstonem . Ten ostatni atakował ko
lumnę wojska Shermana, lecz w alka skończyła się 
bez stanowczego rezultatu. Z początku skonfede- 
rowani * otrzym ali pewne korzyści, "lecz Sherm an 
połączywszy obie swoje kolumny, "odparł nieprzy
jaciela, k tóry  wówczas przebył rzekę T arkin i 
przyłączył się do arrnji skonfederowanych. Doda
ją  także, że Johnston na tej pozycji oczekuje a ta 
ku Shermana, i że znajduje się na czole 80,000 lu 
dzi. Dzienniki Richmondzkie ganią Johnstona. 
Zapew niają, że Sherm an i Scheffiełd połączyli 
się pod Goldschwough, a obawiają się, aby Hood i 
H ardy nie zdołali połączyć się z Johnstonem . Go 
do Petersburga krążą różne sprzeczne pogłoski. 
Powiadają, że skonfederowani przygotowują się 
do opuszczenia tego miasta.

* Ind. bel. Poczta z oceanu Spokojnego przy
wiozła z Southampton smutne wiadomości doty
czące P eru . Ogłoszenie trak ta tu  zawartego z Hi- 
s??a.nj^  wywołało oburzenie wludności peruwjań- 
skiej, i oddział hiszpański, który wylądował w 
Oallao, został mocno znieważony; w Lim ie wybu
chły rozruchy i tak stolica jak  i Callao przez trzy 
dni były w stanie oblężenia. Mówiono o sprzy- 
S1§fccniu przeciwko prawem u rządowi, do którego 
miał być zamieszany dawny prezydent Castilla, 
którego miano aresztować wraz z kilku innemi 
znaczniejszemi osobami. Podług innej depeszy 
k tó rą zamieściła madrycka Correspondencia, ogło
szenie trak ta tu  hiszpańskiego, daleko sm utniej
sze miało miejsce wywołać następstw a; rozru
chy m iały  zamienić się w rewolucją; rząd praw y 
został wywrócony, a prozydent Pazet aresztowany 
przez zwycięzkich powstańców. Obecnie, z po
wodu tych sprzecznych wiadomości, zmienionych 
zapewne ze względu na całość doniesień telegrafi
cznych, należy poczekać nowych szczegółów; są
dzimy jed n ak , że pierwsza wiadomość nadeszła z 
Southam pton na statku  Tasmanian, jest najwięcej 
podobną do prawdy.

Anglja.
* Z a  Patr. Londyn, 16 marca. Lord Palm erston 

odpowiadając p. Griffiths w izbie gmin, rzekł, że 
poprzednie prace przy kanale Suez dokonywane 
były przez felahów zniewolonych do pracy przy
musowej. Sułtan  przed kilkoma miesiącami wydał 
firman znoszący pracę przymusową, w skutek cze
go kompanja zniewolona była szukać robotni
ków w fun isie  i Maroku. Do tych prac używa
no także w części i angielskich robotników, lecz
ci ostatni, niezadowolnieni ze swego położenia, po
rzucili służbę u kom panji”. L ord Palm erston po
wiada, iż nie ma żadnego powodu sądzenia, aby 
przy robotach nad kanałem  suezkim używana by
ła jeszcze praca przymusowa. Margr. H artington 
wnioskuje za uchwaleniem budżetu wojska na rok 
bieżący. Żądana suipa wynosi 14,348,417 f. st. a 
isto tna liczba żołnierzy 142,477; jest to zm niej
szenie o 8^4,369 f. st*vj 4,289 ludzi, w porówna
niu z przeszłym rokiem.

Austrja. •
* Nordd. A. Z. Wiedeń, 16 marca. Dzisiejsze wia

domości zaczynam y od pogłoski, która od dzisiej-
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szego popołudnia obiegała w tutejszych politycz
nych kołach, a mianowicie pomiędzy deputow any
mi, której jednakowoż nie potwierdzono, ani też 
jej zaprzeczono. Nie chodzi o nic więcej ani mniej 
ja k  o ustąpienie m inistra stanu  Schmerlinga, k tó 
ry  już oddawna stoi na czele ministerstw a, z jego 
wysokiego stanowiska. Niektórzy rozgłaszają, żc 
m inister co dopiero objawił swój zamiar w ystą
pienia z gabinetu; inni mówią, że już stanowczo 
podał się do dymisji.

* Wien. Z . Z powodu artykułów  niektórych ga
zet, któro nadwornej kaneelarji węgierskiej raz 
zbyt wielką przypisują czynność, to znów w ystę
pu ją  przeciwko niej z zarzutami bezczynności, pi
sze jeden z wiedeńskich korespondentów do Sur- 
gony, że nie potrzeba wcale szczególniejszych i no
wych frazesów na wypowiedzenie z całą pewno
ścią, iż co do kwestji węgierskiego sejmu nie za
szła ani czynna ani bierna okoliczność, (wyraźniej 
mówiąc: ani zbyt wielka praca: ani też bezczyn
ność), któraby była w stanie choć w części uspra
wiedliwić powyżej wzmiankowane troskliwości 
dzienników.

* Allg. Aug. Z. Wiedeń, 16 marca. Urzędowa Wien. 
Abp. poda dziś jeszcze do wiadomości publicznej, 
że „wierny jakoby rozbiór depeszy austrjackiej z 
5-go b. m., zamieszczony w gazecie Politik, wycho
dzącej w Pradze, i nad którym  taż gazeta rozwo
dzić się zapewne będzie w całym szeregu artyku
łów, je s t całkiem zmyślony. Przygotowuje się tak
że i ma być wkrótce ogłoszone zaprzeczenie po
głoski podanej przez Bresl. Z., jakoby cesarz, 
wbrew zdaniu wszystkich m inistrów, miał oświad
czyć się na radzie m inisterjalnej na korzyść żądań 
objętych w depeszy pruskiej. Pogłoska ta  jest błę
dna, chociażby naw et pod tym  tylko wzylędem, 
że kw estja odpowiedzi dworu wiedeńskiego na de
peszę pruską, nie była wcale na radzie m inistrów 
roztrząsana.

Austrja.
* G. Lw. Jeneralny referent wydziału finanso

wego (radca nadworny Dr. T aschek) ułożył już 
projekt ustaw y finansowej na ro k  1865. P rojekt 
ten  składa się z dziewięciu artykułów . Ogół wy
datków na rok 1865 wynosić m a podług niego 
521,897,660 zlr., dochody zaś 517,637,876, zaczem 
pozostaje niedobór w kwocie 4,259,782złr., na k tó 
rego pokrycie, jak również na pokrycie kosztów 
ściągnięcia 4,077,000 złr. w obligacjach nowej po
życzki w srebrze z 2 maja 1864, wynoszących złr, 
1,691,955 ma być użyte wynagrodzenie kosztów 
szlezwicko-holsztyńskiej wojny, które wpłynie w 
ciągu roku 1865. Komisja budżetowa pruskiej 
izby deputowanych przedłożyła już swoje wnioski. 
Są one następujące: Izba deputowanych raczy o- 
świadczyć rządowi: 1) W  przedłożonym budżecie 
państwa nie można poznać dokładnego rozdziele
n ia  wydatków; 2) Budżet wojskowy wymaga zna
cznej zmiany i redukcji; 3) Na cele produkcyjne, 
jako  to: regulacje rzek, budowle gościńców, ule
pszenia krajowe pod względem szkół i um iejętno
ści, tudzież polepszenie płacy nauczycieli, podrzę
dnych i niższych urzędników, jako też żołdu podo
ficerów i szeregowców w armji potrzeba użyć w ię
kszych sum niż dotąd; 4) Obecna chwila jest stoso
w ną do przedsięwzięcia reform y i redukcji ucią- 
żliwycu lub stosownie nałożonych podatków, m ia
nowicie do zniesienia dodatku przy opłatach sądo
wych, zniżenia portorjów listowych i zniesienia 
monopolu soli; 5) Podatek od budynków ma być 
oznaczony na preliminowaną pierwotnie kwotę 
2,843,260 talarów rocznie; 6) Ma być uskutecznio
ne legalne przekształcenie podatku klasycznego i 
dochodowego w taki sposób, ażeby ilość ra t mie
sięcznych, które m ają być pobierane dla pokrycia 
potrzeby, oznaczaną była w roku budżetem w g ra
nicach prawnego maksimum dwunastu ra t miesię
c z n y c h .— W prost przeciwny tym  propozycjom 
wniosek przygotowała partja konserwacyjna.

Francja.
* J. des Deb. Dzienniki donoszą o skonfiskowa

niu  utw oru zhistorji rzymskiej, o którym  tyle w o- 
statnich czasach mówiono; utw ór ten nosi ty tu ł : 
„Odzywanie się Labienusa,” a autorem jego jest 
p. Rogeard były profesor uniw ersytetu w lyceum 
w  Pau. Meksyk.

* La Patr. Najświeższe wiadomości z M eksyku 
nadesłane przez N owy-Jork donoszą, że b y ły  pre
zydent Juarez zmieniwszy kilka razy rezydencję, 
przeniósł nareszcie siedlisko swego rządu i główną 
kw aterę swojej armjii, do Arist,małego miasteczka 
położonego w Sonorze. Proklam acją z 12 stycznia 
odwołał się do swoich stronników, i pewna część

ich przyłączyła się do niego; lecz ludność indyj
ska na k tórą liczył, nie staw iła się na jego wezwa
nie. Ludność tu przeciwnie okazuje przychylność 
dla francuzów i dla rządu cesarza M aksym iljana. 
W  ostatnich czasach kilka pokoleń napadło na 
bandy juarystów , które szły ku  miastu Mazatlan, 
i przesłały deputację do dowódcy tego miasta.

* Courrier des Etats-Unis. Stosunki handlowe 
pomiędzy M atamoras a Stanam i Zjednoczonemi 
zostały zdaje sięprzerwanez powodu nieporozumień 
zaszłych pomiędzy władzami cesarskiemi a kon
sulem Stanów Zjednoczonych, przebywającym  w 
tym  porcie. Ten ostatni był uwierzytelniony przy 
Juaresie, a teraz opuścił swoje stanowisko.

* Le Messager franco-americain ogłasza list jen . 
Lopez do jednego z jenerałów  skonfederowanych 
w Texasie: „Oświadczam, powiada jenerał cesar
s k i ,  całą moją sym patję dla szlachetnej spraw y 
„południa i szczerze p. ofiaruję moją przyjaźń! kon
fed erac ja  może być pewna, że reprezentanci ce
s a r s tw a  m eksykańskiego na brzegami Bravo, 
„szczerze jej swoją przyjaźń ofiarują. Będę czu- 
„wał nad tern, aby na ziemi m eksykańskiej nie 
„dozwolono orgauizowania żadnej w ypraw y prze- 
„ciwko terytorium  południa”.

Prusy.
* L a  Fr. Sperinersche Z. zaprzecza pogłoskom

0 złych stosunkagh pomiędz y p. Bism arck a lor
dem Napier; artykuł zaprzeczający wyszedł jak  się 
zdaje z gabinetu p. Bismarc ba. Pozostaje już ty l
ko do sprawdzenia wiarogod ność dość dziwnej po
głoski i wkroczenia lorda N apier do gabmetu p. 
B ism arck pomimo woli tego ostatniego, i o tern że 
p. Bism arck kazał spisać protokół dla poświadcze
nia postępowania posła angielskiego.

* Bocrsenhalle odebrała wiadomości z K openhagi 
z których przewidywać można, iż wkrótce powsta
nie tam  gabinet konserwacyjny, pod prezydenoją 
p. Friesenburg.

* Proc. Cor. zamieszcza artykuł, w którym  ob
jaśnioną je s t postawa rządu w obec pokuszeń do 
poprawek w kwestji wojskowej. „Rząd dotych
czas, pisze ona, nie wystąpił jeszcze przeciwko po
dobnym zamiarom, ale zdaje się także nie sądzić, 
ażeby te pókuszenia mogły rzeczywiście doprowa
dzić do celu we względzie wzajemnego porozumie
nia się. B rak ten zaufania, z dwóch tłumaczy się 
powodów, po pierwsze, że wnioski owe nie opie
rają się na takiej podstawie, któraby mogła dopro
wadzić do porozumienia, po wtóre zaś, że owa 
skłonność do przejednania, jaka obecnie się obja
wia, natychm iast znowu zostanie zwalczoną przez 
postępowców, a wtenczas rząd z trudnością mógł
by liczyć na większość głosów wydziału".

* Ilhein. Z. Wiadomo, że stosunki nasze z An- 
glją straciły cechę wzajemnej przychylności i zau
fania, jakiem i się dawniej odznaczały. Sądzono, że 
po ukończeniu wojny duńskiej i po wyjeździć p. 
Buchanan, ten  stan  rzeczy cokolwiek się odmieni,
1 że lord Napier okaże przyjaźniejsze usposobie
nie. Lecz zdaje się, że tak nie będzie, i wydarze
nie które zaszło w ostatnieh czasach, i które spra- j  

wiło pewne wrażenie w sferach dyplomatycznych, 1 
świadczy o pewnem jeszcze rozdrażnieniu repre
zentanta Anglji. W zeszły piątek lord Napier przy
bywa do m inisterstw a spraw zagranicznych i py
ta się czy jest m inister, szwajcar odpowiada, że 
m inister jest u siebie, ale nie przyjm uje nikogo. 
Lord Napier wchodzi pomimo oporu szwajcara. 
W  przedpokoju powtarza się ta  sama scena, i am 
basador angielski wchodzi do gabinetu p. Bism arcka 
bez zameldowania. Niewiadomo jakie tam  pomię
dzy niemi nastąpiło objaśnienie. To jest niezawo- 
dnem, że p. Bism arck nie przyjął tego postępo
wania jako niedyskrecję zaufanego przyjaciela, i 
kazał spisać protokół z oświadczeń szwajcara i 
służby.

Szwecja.
* Ind. bel. Nieporządki zaszłe w Sztokholmie w 

d. 6-m b. m. wieczorem, jak to przewidzieliśmy, od
były się w znacznych rozmiarach. Demonstracje 
przy tłumnem zebraniu pewnej klasy ludności w y
mierzone były przeciw naczelnikowi policji, k tó ry  
już przed rokiem o tej samej porze, był przedmio
tem  zbiorowej manifestacji. Policj a i wojsko roz
pędziły aw anturników, z których p ewna liczba zo
stała aresztowaną. Autor pamfletu wymierzonego 
przeciwko dyrektorowi policji, k tóry przyczynił 
się najwięcej do wywołania tych scen, k tó re za 
smuciły spokojnych mieszkańców stolicy, zostanie 
pociągnięty do odpowiedzialność i sądowoj.

Turcja.
* L a  Pair. Piszą z Konstantynopola, że posło

wie mocarstw opiekuńczych Grecji, otrzymali peł

nomocnictwa dozwalające im podpisać konwencję, 
z mocy której wysoka P orta  ma uznać przyłącze
nie wysp Jońskich do Grecji.

* La Patr. Konstantynopol, 1 marca. P rzybycie p. 
Lesseps do K onstantynopolu wywarło tam pra
wdziwe wrażenie; panuje bowiem przekonanie że 
obecność jego nada układom tyczącym  się kanału 
suezkiego, które w zasadzie zostały już przyjęte, 
cechę ostatecznego postanowienia; publiczność u- 
waża tę sprawę jako załatwioną, od czasu jak  ce
sarz Napoleon wydał wyrok polubowny przyjęty 
przez obie strony.

* L a  Patr. Depesza telegraficzna donosi, że izby 
rumuńskie udzieliły księciu Aleksandrowi Janow i 
prawo mianowania wyższych członków ducho- 
wieńswa.

W ło ch y .
* J. des Dbb. Turyn, 14 marca. P . S ella  przed

stawił dziś nareszcie swój projekt finansowy, z 
niecierpliwością oczekiwany od kilku tygodni. Dla 
pokrycia deficytów, m inister proponuje pożycz
kę 425 miljonów, k tó ra  w połączeniu z sprzedażą 
dróg żelaznych dostarczy skarbowi gotówki do 
końca 1866 r. Pomiędzy środkami proponowane- 
mi dla pomnożenia dochodów, najpierwsze miej
sce zajmnje powiększenie podatku od ruchomości. 
Podatek ten bardzo się poszczęścił; według oświad
czenia kontrybuentów dochód od ruchomości wy
nosiłby 1 miliard 200 milionów. Redukując po
datek na 66 mil., taksa wypadnie po 5 od sta. 
M inister proponuje zniesienie wolnych portów 
istniejących jeszcze we Włoszech, a mianowicie w 
Ankonie i Liwurno. P o rty  wolne przyczyniają 
się dziś tylko do przewożenia kontrabandy. Na- 
rtszcie p. Sella zakończył swój projekt przypo
mnieniem prawa o dobrach kościelnych. D la 
uniknienia sporów, m inister przywiódł na pamięć 
prawo, albo raczej oparł się na niem; ograniczył

j on się na żądaniu, ażeby klasztory zostały znie- 
! sioue, na co każdy się zgadza, i ażeby dobra k la 

sztorne zamienione zostały na renty. O zużytkowa
niu tych rent nastąpić ma później decyzja. P an  
Sella z tych projektów uczynił w ogóle kwestję 
gabinetową. Zdaniem naszem izba przyjmie to 
wszystko z pewnemi zapewne zmianami co do 
szczegółów. Będzie to ostatnim czynem obecnych 
posiedzeń i prawodawstwa.

* Nordd. A. Z. Godne uwagi wiadomości nade
szły z W łoch, że studenci z Padw y, za przykładem  
neapolitańskich, poddali encyklikę i syllabus pod 
tak zwane auto da fe.

* Le Mon. Un. Wiadomo, że izba deputowanych 
w Turynie uchw aliła zniesienie kary śmierci za 
przestępstwa podpadające pod prawo pospolite. 
W uzupełnieniu tej uchwały po stanowiła, że kara 
śmierci zastąpiona będzie dożywotniem więzie-

! niem celkowem. Izba prócz tego postanowiła roz
ciągnięcie kodeksu karnego z 1859 na Toskanję.

Korespondenta D z ie n n ik a  Warszawskiego.
Z  pod Warszawy, 2  marca.

Dziś kiedy w skutek niezachwianej woli najpo
tężniejszego i najwspanialszego z monarchów, na
ród polski otrzymał z upragnieniem  pożądane re 
formy, które prowadzą go do prawdziwej oświaty, 
ułatw iają mu uwolnienie się od spleśniałych prze
sądów i od ucisku kast dotąd najniesłuszniej u- 
przy wilejowanych, zapewniają mu nietylko polep
szenie bytu materjalnego,—ale nadto podnoszące
go do godności dotąd tak mocno poniżonej, przy
bliżają go do narodów oświeconych i wolnych; 
każdy przeto dobrze m yślący polak powinien 
wspierać szlachetne usiłowania wielkiego m onar
chy w dokonaniu dzieła, które je s t dumą i zaszczy
tem epoki naszej!!

A ponieważ prawdziwa oświata i podniesienie 
godności człowieka wiele zależą od wpływów księ
ży, z tego to powodu potrzebną jes t rzeczą zrobić 
kilka uwag nad organizacją duchowieństwa i nad 
jego powołaniem.

Od dobrej organizacji jakiejkolwiek bądź adm i
nistracji i od gorliwości jej naczelnika niew ątpli
wie zależy regularne wykonanie obowiązków człon
ków ją  składających. W  naszym kraju organizacja 
duchowieństwa jest jeszcze taka sama jak a  na za
chodzie wywołała gwałtowne wstrząśnienia blisko 
temu lat sto.

Lubo w organizacji stanu duchownego na Zacho
dzie jest jeszcze wiele do życzenia, wszelako nad u 
życia liczne, które u nas często widzieć się dają, 
niedadzą się tam  już wykonywać.

Ileż to je s t u nas kościołów i cm entarzy źle u- 
trzymanych, jedynie z braku dozoru? W  iluż to 
kościołach służba Boża nie jest regularnie i z go-
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dnością wypełnianą, lub doclitdy kościelne na nie
w łaściw y cel obracane. Iluż to księży zamiast su 
miennego wykonania obowiązków kapłana, zajmu
ją się zw ykle gospodarstwem, zabawami lub za
trudnieni niewłaściwem  ich powołaniu? Czyż u 
nas księża pracują nad wykształceniem  się swojem  
czyż oni są opatrzeni w potrzebne ich zawodowi 
książki? Przeciwnie zmuszeni jesteśm y, słuchać 
kazań po kilkakroć razy powtarzanych, i to zw ykłe  
takich, które przed kilkudziesięciu laty były pi
sane przez innych mało oświeconych księży.

Jest że u nas wykładaną religja dzieciom sposo- 
biącym  się do pierwszej spowiedzi? W  innych kra
jach nauka tego rodzaju odbywa się zwyczajnie 
w  każdą niedzielę przed nieszporami, u nas księ
ża o tej porze wcale niewłaściwe swemu powoła
niu obierają zatruduienia.

Cóż mamy mówić o księgach stanu cyw ilnego, 
powierzonych proboszczom, które tylko od pozor
nego dozoru dziekanów są zawisłe, te są w w ie
lu  paraijacb zle utrzymane i bez żadnego system u  
urządzone; przecież rodzaj tej administracji jest bar
dzo ważny i moeno interesujący społeczność. Ż y 
czeniem więc ogólnem, ażeby ten przedmiot w ięk
szą uwagę zwrócił naczelników djecezji. Na n ie
szczęście u nas duszne nałogi są tak wkorzenione, 
iż z wielką trudnością przyjmujemy reformy nawet 
najużyteczniejsze, a tern mniej naśladujemy dobre 
zwyczaje, choćby najwięcej upowszechnione u in 
nych oświeconych narodów.

Obok dziś zaprowadzonych reform, dotyczących  
się stanu wiejskiego, jest nąjpoźądańszą reforma 
duchowieństwa polskiego. Tej reformy wymaga 
duch czasu, sama nawet religja katolicka, która 
tak dolegliwie poniżoną została przez wielu księży, 
którzy nie tylko nieodpowiedzieli sumiennie sw o
jem u powołaniu, ale nadto przyczynili się do n ie
powetowanych klęsk całego kraju. Tej reformy 
wymaga nakoniec społeczność dla zasłonienia um y
słów słabych i źle usposobionych od fanatyzmu, 
którym zw ykle rządzą się księża nieoświeceni i 
w łasno tylko widoki mający na celu. B ez tej re
formy, prawdziwa oświata zawsze cierpieć będzie; 
moralność żadnego postępu nie uczyni; kraj będzie 
zawsze wycieńczony licznemi odpustami i św ięta
mi, które we w szystkich krajach katolickich na 
małą skalę są utrzymane; bez tej reformy najlepsze 
chęci rządu ojcowskiego będą zawsze paraliżo
wane!

Taka reforma polepszy niewątpliw ie byt księży  
mniej uprzy wilejowawych; nastręczy im sposobność 
sumienniejszego w ykonywania właściwych obowią- 
zków stanukapłana; a naczelnicy djecezij idąc wzo
rem arcybiskupów i biskupów we Francji, i z całą 
gorliwością odwiedzając swoich podwładnych,potra
fią niewątpliw ie zapobiedz licznym  nadużyciom, o 
których m y tylko w ogólności wspom nieliśm y, a 
przez ten sposób będą skutecznie wspierać najszla
chetniejsze zamiary rządu Najjaśniejszego Monar
chy, który stanowczo postanowił postępować na
przód, stosownie do ducha czasu i  potrzeb w ielk ie
go państwa, i który nie będzie tolerował obojętno
ści urzędników stanu duchownego w pełnieniu  
sw ych obowiązków.

B y ć  może, iż te uwagi o naszem duchowień
stwie, wywołają jego nieukontentowanie; jest to 
prawda gorzka, lecz bardzo upowszechniona w o- 
pinji publicznej; od dalszego postępowania księży  
zależeć będzie ich reputacja, ich godność; dobre i 
przykładne postępowanie każdego człowieka wznie
cają dla niego szacunek i uszanowanie; tern w ięk
szego do tego nabywszy prawa każdy kapłan, k tó
rego życie jest nieskazitelne, bezinteresowne i su
m iennie społeczności poświęcone; m y pierwsi je 
steśm y usposobieni oddać cześć takim kapłanom  
i  zasłonić ich w każdym przypadku od nieprawo
ści ludzkiej!   F . S.

Proces wytoczony polakom w Berlinie
Posiedzenie z dnia 16-go marca. D ziś rozpoczęły 

się tu, w sądzie stanu, rozprawy w procesie dru
giej serji polaków oskarżonych o zdradę stanu lub 
o czynności przygotowawcze do zdrady stanu. 
Tym  razem, ponieważ staje przed sądem o wiele 
mniejsza niż poprzednio liczba oskarżonych, nie 
wzniesiono osobnego gmachu na salę sądową, gdyż 
sala sądu przysięgłych w gmachu zwanym Haus- 
yoigtei, jest na ten cel dostateczną. W  sali tej u- 
rządzono także trybunę dla reprezentantów pism  
perjodycznych, tak samo jak to miało m iejsce 
podczas poprzedniego procesu. W  sądzie stanu 
prezyduje znowu wice-prezesBuchtem ann. W cha
rakterze sędziów zasiadają radcy sądowi: L e- 
onhardt, Becker, Coqui, entzel, H oppe,,E im - 
beck, Friedrich, Oellrichs i Greiner; na zastępców

sędziów wyznaczeni zostali radcy sądowi Schlót- 
tke i P lathner. W ystąpili ze składu poprzedniego 
sądu stanu radcy sądowi: Theremin, D rogand,Y o- 
gel i Bratring. W  charakterze prokuratorów kró
lew skich urzędują naczelny prokurator Adlung 
i asesor sądowy Dr. Mittelstadt. Obrony podjęli 
się adwokaci: Brachvogel, Holthoff, Sewald. 
D eycks, Janecki i Szuman z Szamotuł.

P o  otwarciu posiedzenia prezes oświadczył, że 
proces zostaje wytoczony: 1) przeciw tym  z o- 
skarżonych w poprzedzającym procesie, którzy 
zapóźno staw ili się; 2) przeciw tym, których po
przedni sąd stanu uniewinnił i 3) przeciw oso
bom później oskarżonym. W szyscy oskarżeni 
znajdują się w więzieniu; niektórzy z nich są cho
rzy, a m iędzy innymi hr. Szołdrski. Prezes zapo
wiedział, że posiedzenia odbywać się będą po 4 i 5 
razy na tydzień, i że trwać mają po 5 blizko go
dzin, w ciągu których będzie po pół godziny przer
wy. P o  załatwieniu tych czynności przygotowaw
czych, rozpoczęło się czytanie aktu oskarżenia w 
języku niemieckim, poczem tenże akt czytany być 
ma po polsku. Czytanie aktu oskarżenia potrwa 
kilka dni.

Zakomunikowana na dzisiejszem posiedzeniu 
lista oskarżonych jest następująca:

Z  1 serji, lit, A . oskarżenia.
1. W olniewicz W łodzimierz, właściciel dóbr D ę- 

bicz.
2. Zakrzewski W ładysław, właśc. dóbr Jan

kowa.
3) Jaraczewski Tadeusz, człowiek pryw. z L o- 

wencic.
4. Bronikowski Bolesław, z Kuszbienia.
5. Oppen W ładysław , gospodarz rolny z P o 

znania.
6. Ksiądz Radecki Szym on, z Gostynia.
7. L utom ski Józef, właść. dóbr »zlach. ze Stawu.
8. Jaraczew ski Zygmunt, 'ffłaśc. dóbr szlach. 

z Jaraczewa.
9. Św iniarski Ernest, właśc. dóbr szlach. z Kru

szewa.
10. Sikorski B olesław , właśc. dóbrzK rostkow a.
11. Hr. Szołdrski W iktor, właśc. dóbr z Bro

dowa. *
12. Łączyński Adam, w łaśc. dóbr szlacheckich.
13. Arndt Jan, właśc. dóbr szlach. z Dobie- 

szewic.
. Z  11 serji, lit. B . oskarżenia.

14. Bentkow ski W ładysław , porucznik i b. de
putowany, z Poznania.

15. W ierzbiński W ład., referendarz sądu ape
lacyjnego, ze Sciborza.

16. G ołkow ski Djonizy, dzierżawca dóbr z Cze
kanowa.

17. Schedlin-Czarliński Piotr, b. właśc. dóbr, 
z Kwieciopola.

18. Szychalski Edward Teodor, syn właśc. czą
stki włościańskiej, ze Starego Dworu.

19. Dąbski Franc., syn  w łaśc. dóbr, z Konar.
20. Puttkam m er Franc., b. młodszy porucznik, 

ze Stralzsnda.
21. Ryćliarski W alenty, ajent z Miłosławia.
22. ćzarlińsk i Stanisław , gospodarz rolny z 

Kwieciopola.
23. Trenerowski Jan, oficjalista wiejski, z Czar- 

notki.
24. Below Fryd. W ilhelm , sztyebarz z P o 

znania.
; 25. Ryttert Piotr, balwierz z Poznania. .

26. Orański Florian, ekonom z Siedlec.
27. W oydt W alerjan, gospodarz rolny z Siedlec  

(pasierb Orańskiego).
28. K arczewski Ludwik, właśc. dóbr szlach., z 

! Czarnotki.
29. Horn Leon, ekonom z Czarnotki.
30. Leski W ładysław, kupiec z Rothfiiess.
31. K owalewski Józef, spedytor z W rocławia.
32. Karfunkiel Juljusz, dysponent z W ro

cławia.
33. Budziszewski Franciszek.

K r o n i L a .
, * ( T e a t r ) .  Krak. Z. Kraków, 11 marca. W czo-
i raj i dziś teatr był zamknięty, z powodu przygoto

wań, w teatrzć polskim, do wykonania melodra- 
matycznego Dzwonu Szyllera w połączeniu z żywe- 
mi obrazami, w teatrze zaś niemieckim, do w yko
nania operetki Suppć’ego podtytułem : Dziesięć p a 
nien i żadnego mężczyzny. Operetka ta daną będzie 
pojutrze, w niedzielę, w połączeniu z tańcami u- 
kladu panny Oettinger i z produkcją muzykalną 
na instrumentach drewnianych i słomianych. Pani 
Hammermeister wystąpi jako gość.

TEATBA w  WARSZAWIE.
W IE L K I T E A T K . — D ziś w e W torek dn ia21-go , 

■wznowiona Opera w 3-ch aktach, z muzyką B clliniego, 
tłumaczenie i podkład pod muzykę Karola Kurpińskiego. 
Lunatyczka,— pani Jakowicka uczennica pana Dobr- 
skiego, przedstawi rolę Aminy.

zaceni© się o godzinie 7-ej.

Jutr® we Środę W ielki Teatr: Emaili, przez artystów  
W łoskich, abonament lit. B. Nr. 13. Teatr Rozmaito
ści: Błąd.-Spotkanie.

Wczoraj w  Poniedziałek było w teatrach: W ielkim  
osob 7 0 0 .— R ozm aitości osób 4 5 0 .—  W Cyrku Hinego 
osób 640.

B ir -mutr w m .tuaetratu  . 
lanametr 10o ztep . . . . 
3t*n u ieU i...........................

• ' ł J L ? 1 * & -  £ s r . » .  i 0  4 p <  y
i 756 75 i V54°82 
I — 14 4 . — 6"4
i P°g- ] pr*ST-

Największe zimno — 11*5 li. Ssywiększo zimno — 5 “2  , 
Oni:, z i&ua — 11"6 S- zim na.

Dziś wysokość wody na Wiśle stóp 9 cali 7.

CENY TAKSOW E.

dnia 20 Marca 1865 r.
Rodzaj

produKtów
Czetwert
od — do

Korzec 
od — do

Psasenica . , .
Żyt. o .................
Jęczm ień. . .
Owies.............
Groch polny . 
Kartof l e. . . .  
Pud siana od

rublo arsbrne i kopiejki
38 8148 4 50 5 17 ‘/a
73 4192 2 88 Yj 3
43 A 43 2 70 2 70
28 3'28 2 — 9 —

64 1(64 1 — 1
. 36 t 0  kop. 46

O kowity wiadro od rs. 2 k. 6 0 ’/2 do rs. 2 k. 71 
„ garniec-od kop. 85 do kop, 8 8 ‘/a.

KURS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ 
dn ia  21 M arca  1865 r .

Żądano | Płacono
K le n e ty .

Pół-Im perjaly R osy jsk ie ...........................
Dukaty Holenderskie nowe ważne...........
Frydryehsdory Praskie .............................
P ruski K u r a n t .............................................

P a p ie r y .
Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kupo.) 
B ilety Skarbu Królestwa Poląkiego. . . .  
Listy Zastawne białe III Okresu (oprócz

kuponu) za 15 R s......................................
ditto Serja I I ..........

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kupo.). 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
,, „  lit. B. na  200 Zl. bez p ro c ..
,, „  procentowe

Dowody Komis. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 1854 opr. kupon.

„ „ z r. 1855................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj

skiego dróg żelaznych..................
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Kró

lestwie Polakiem po Rs. 750 ................
Akcje W spółki Żegl. Parów, po rs. 100. 
Akcje Drogi Żelaz. W a r s z . -Bydgoskiej,

po Rsr. 100 i 500....................................
Akcje Drogi Żel. W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żelaz. W arsz.-W iedeń.

po franków 500 za s z tu k ę ....................
Metaliki L utow e...........................................

, , S ierpniow e...........................
Ro-iyj pożyczka prem. z 1865 (op. kup.) 
Bilety Banku Państwa Rosyjskiego . . . .  
P ią ta  pożyezka R osyjska. ................

W e x ie .
A m s te r d a m ................  250 ZI. hol.
B e r lin  . . .  - - ...........  100 Talar.

G d a ń s k .

H a m b u r g ................ 300 B. Mk.
L o n d y n .......................  1 Ft. St.
M oskw a....................  100 Rs.
P e te r s b u rg   „  ;

P a ry * ....................... ‘ 300 Frań.

W iedeń ....................  150 Zł.W.A.
Wrocław..................  100 Tal.

2 m. 
2 m. 

‘k. t. 
2 m. 
k. t.
2 m.
3 m. 
1 m.
1 m. 
k. t.
2 m.
1 m.
2 m. 
2 m.

Rs. Kop. Rs. |K«p.
— — — —

— — .— —

— K — — —

— — —

88 77

— — —

} 1 4 l3 '/ i 14 10!/;
---- • - —

‘ — —
- —

---- — —
— — —
---- — ----- —

----- — ---- —

— — ---- __

—*
—

77 50 77
75 ---- T 74 50

— ---- — ___

— ---- — —
— ---- ___ ___

106 75 106 50
94 25 93 67

_ _

109 80 109 65
— — — —
— — — —
— — — _
169 20 — ___

7 ' 50 7 4 8 y 2
99 50 99 25
•— — 99 50
— — — _
90 — 89 55
— — — _
100 35 — ___

— — — —

uu t-ma.ruow. J t W .  1
od Listów Zastawnych kop.

Ogłoszenia w Dodatku.


